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Kedakcja: Zawadzka 1. — Admlnl-
Mracja: Piotrkowska 11. — Telefo­

ny: 38-28. 228 1 229. 
Redaktor łub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południa, 
Cena p r e n u m e r a t y i 

Miesięcznie w Łodzi 3 zŁ 20 *r. 
a» prowincji 4-50, zagranica 9.50 

Odnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
booararhim uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak I 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok IV, iYs 2 9 1 . Ł ó d ź , p ią tek 7 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem l w tekście 40 zroszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po-, 
szuk rwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1-50 il„ dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drozel. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówio-
oem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja tWe odpowiada. 

Aresztowany Kossowski jest bratem majora 1-go pułku 
szwoleżerów. 

KKliia mii 
Śledztwo wkracza na nowe tory. 

Warszawa 7. 12. (od w ł kor.) 
Wczoraj przesłuchano cały p lu­
ton żandarmerii, w k tó rym słu-
*H Koryzma. Do przesłuchania 
Wezwano nawet zwolnionych 
*° rezerwy I 

•merytowanych żandarmów. 

•J-'*? Ś l e d z t W O P " ? 8 " " ^ •*« 
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Pierwsza polska 
W lotńiczka. 

& Halina Iwaszkiewicz o t r i y -
toala. jako pierwsza kobieta 

w Polsce dyplom pi lotki . 

parku belwederskim prowadzi 
sędzia śledczy do spraw 

wyjątkowego znaczenia. 
Jerzy Luksemburg. Wbrew po­
głoskom, Kossowskiego poza 
zwykłą znajomością z Koryzma 
nic nie łączyło. Nie było też 
między nimi 

żadnego sporu. 
Kula, wyjęta z głowy żandar­
ma jest innego kal ibru, niż re­
wolwer znaleziony przy Kosso­
wskim. 

Dodać należy, że Kossowski 

jest rodzonym 
bratem majora 

1 pu łku szwoleżerów. 
Pogrzeb ś. p. Franciszka 

Koryzmy odbył się dziś o godz. 
8,30 rano. W kondukcie po­
grzebowym wzięły udział dele­
gacje 

wszystkich dywizjonów żan-
darmerji 

oraz t łumy publiczności. Zwło­
k i zabitego Koryzmy spoczęły 
na cmentarzu powązkowskim. 

Sprawa Laniuchy 10 stycznia 1929 roku, 
Laniucha usiłuje przewlec sprawę 

w śmiertelnym strachu przed wyrokiem. 
Według wszelkiego prawdo 

podobieństwa sprawa Stanisła 
w a Laniuchy. mordercy ś. p. 
małżonków Tyszerów 1 służą­
cej ś. p. Józefy Borowsk ie j znaj 
dzie sie na wokandzie Sądu 0 -
kręgowego w Łodzi około 

10 stycznia 1929 r. 
Śledztwo w tej sprawie zostało 
zakończone już przed tygod­
niem. 

Stanowczo Laniucha. ten 
na jk rwawszy zbir Łodzi 

jest jednak tchórzem.. Począł 
przemyśl iwać nad odwlecze­

niem terminu rozprawy sądo­
wej . Uży ł do tego znanych „spo 
sobów", stosowanych Drzez 

z w y k ł y c h kryminal is tów. 
U jawni ł ppdobno cheć wskaza 
nia wspóln ików zbrodni. Rozu­
mie sie takie postępowanie obli 
czone na wprowadzenie w błąd 
wym ia ru sprawiedl iwości nie 
mogło 

dać rezul tatów. 
jakich Laniucha sie soodziewał. 

Należy przypuszczać, że u-
zupełniające śledztwo zostanie 
szybko zakończone i k r w a w y 

Olbrzymia katastrofa budowlana 
w Lodzi. 

Runęła 3-piętrowa kamienica przy Al. 1 Maja. 
Jeden robotnik śmiertelnie ranny. 

Łódź, dnia 7, 12. W dniu dzi­
siejszym o godzinie 9 rano 

ogłuszający huk 
wstrząsnął domami położpnemi 
przy A l . 1 Maja. Przerażeni lo­
katorzy powybiegali z miesz­
kań na ulicę, aby się przekonać 
co się stało. 

Jak się okazało, zawali ła się 
świeżo budowana 3-piętrowa 
kamienica, położona pod nume­
rem 59, przy tejże ulicy. 

Szczegóły katastrofy budo­
wlanej przedstawiają się nastę­
pująco. Gutman, przedsiębior­
ca budowlany, zakupiwszy w 
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Bankiet firmy Szulc. 

^ank ie t wydany d la p racown ików przez znaną f i rmę Szulc 
w Łodz i , k tó ra obchodzi ła w tych dniach swój jubileusz. 

A l . 1 Maja obszerny plac, po­
stanowił wybudować na nim 
trzypiętrowy budynek miesz­
kalny szerokości około 30 me­
t rów. Po omówieniu spraw 
wstępnych z inżynierem B. In -
drańskim i majstrem budowla­
nym Jessem sprowadzono góry 
cegieł i najęto robotników. Po 
założeniu fundamentów, mury 
kamienicy poczęły rość jak na 
drożdżach. Przed k i lku dniami 
wzniesione zostały aż do 

trzeciego piętra 
i gotowy dom czekał na pokry­
cie. 

W dniu dzisiejszym robotni­
cy, jak zwykle, stanęli do pra­
cy. Po zajęciu „stanowisk" .na 
trzeciem piętrze stwierdzi l i jed­
nak, że brakuje materjału bu­
dulcowego, wobec czego zeszli 
zpowrotem na dół. Na górze 
pozostał jedynie robotnik Mo-
szek Jakubowicz, zamieszkały 
przy u l . Północnej 22. 

Robotnicy, k tórzy opuścili 
pracę z braku cegieł poszli na 
pogawędkę wgłąb podwórza. W 
pewnej chwi l i ktoś zauważył, 
iż t rzypiętrowy budynek jakby 
się 

chwiał w posadach. 
Przypuszczając, że to złudzenie 
optyczne, przetarł oczy... 

Ogłuszający huk. postawił 
nagle wszystkich na nogi. To 
wal i ła się z tak im mozołem 

i trudem 

25~letrii jubileusz lotnictwa. 

ile katar . 

i c two Odpowiada 
Jłatowski 

bieżącym miesiącu mija 25 lat od chwi l i gdy bracia Wright urzeczywistni l i naj­
śmielsze marzenie ludzkości — przelatując na zbudowanym przez siebie aparacie 
w miejscowości K i t ty Hawk (Północna Karolina) niecały ki lometr. Na ilustracji h i -
storyczrjv anarat w muzeum i chwila powitania lotnika przez przyjaciół po pierwszym 

locie. (HI 

wzniesiona budowla. Ogromne 
bry ły zlepionych gliną cegieł i 
wiązania żelazne leciały z ło­
skotem, rozbijając się na drob­
ne kawałk i przy zetknięciu się 
z ziemią. 

Runęła dosłownie 
polowa kamienicy. Od naj­
wyższego piętra, aż do parteru. 
Imponujące dzieło' rąk ludzkich 
zamieniło się w przeciągu za­
ledwie k i l ku sekund w jakieś 
tragicznie śmieszne rumowisko. 
Chmury białawego py łu prze­
słoniły miejsce katastrofy. 

Świadkowie okropnej sceny 
zamarli wprost w bezruchu 1 
n ik t nie odważył się zrobić 
choćby jednego k roku. Gdy 
wreszcie cegły i rozmaite żela­
stwo przestało padać na ziemię, 
odważniejsi dopadli gruzów z 
pod których po mozolnym wy­
si łku wydobyl i robotnika Mosz 
ka Jakubowicza 

ze słabemi oznakami życia. 
Moszek Jakubowicz jest po­

twornie zmasakrowany. Za­
brało go w agonji do szpitala 
pogotowie ratunkowe. 

Ten sam los spotkałby z 
pewnością wszystkich zatrud­
nionych na nieszczęsnej budo­
w l i robotników, gdyby nie cu­
downy wprost 

brak cegieł, 
k tó ry lm, można śmiało oowie-
dzieć, uratował życie. 

W przeciwnym razie nie o-
beszłoby się bez liczniejszych o-
fiar. 

Jak stwierdzono runęła zu-

Eełnie prawa część budynku, 
ewa strona trzyma się jakoś, 

jednak każdej chwi l i grozi za­
waleniem. 

Miejsce katastrofy zostało 
przez policję i strażaków zabez-

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.25. 
N o w y 'Jork 8.89. 

« Paryż 34.84. 
Szwajcarja 171,80. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p rywa t ­

nych 8.89. 

Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 57.90. 
Z ło ty 57.93. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.89. 

D O L A R W Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi 

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
- 8 . 8 5 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż do­
stateczna. 

pieczone, k tórzy bronią dostę­
pu do zawalonej kamienicy. 

Podczas katastrofy robotni ­
cy zatrudnieni w sąsiadującej 
z budowlą tkalni Weichself isza 
opuścili warsz ta ty pracy i 

w panicznej t rwodze 
rzuci l i się do ucieczki przypusz 
czając iż walą się m u r y fa­
b r y k i . Wróc i l i dopiero po 
stwierdzeniu faktu. Na miejsce 
p r z y b y ł y władze bezpieczeń­
stwa publicznego, które 
wszczęły dochodzenie. Naj ­
prawdopodobniej dokonane bę­
dą aresztowania. Przyczyną 
katastrofy by ł najprawdopo­
dobniej z ł y materjał budowla­
ny. Wy jaśn i to drobiazgowe 
śledztwo. 

zbir Łodzi w naibl iższvm ter­
minie., t j . 10 stycznia 1929 roku 
stanie przed obliczem SDrawie-
dl iwości . 

Kupcy u premiera 
Bartla. 

Przychylne potrakto­
w a n i e d e z y d e r a t ó w . 

Warszawa. 7. 12. Od w l . 
kor.) — Premier Bartel przy ją ł 
wczora j delegacie 

zw iązków kupieckich. 
Delegacja ta przedstawi ła pre­
mierowi dezyderaty ziazdu ku 
pieckiego, odbytego przed k i l ­
ku dniami w Warszawie . 

Premjer Barte l p rzyrzek ł 
przychylne załatwienie postu­
latów. I 

Por. Paweł Woskowlcz . 
mianowany komendantem O-, 
środka Wychowan ia Fizyczne­

go w Łodz i . > 

Czołowa drużyna T. S. „Sokół" 
Pabianice. 

która odniosła ostatnio szereg zwycięstw 
mi drużynami. 

nad A-klasowe-
Fot. A, Mayer. 

Włamywacze warszawscy w Łodzi. 

Stan is ław M l l c z a r a k . T a d e u . a B a r a n o w s k i . 

„Echo" doniosło o schwytan iu dwóch warszawskich w ła -
m y w a c i y , k tó rzy zostal i ujęci podczas próby ok ra ­

dzenia monopolu ty toniowego w Łodz i . 
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Termin wi/borów do Kasi/ Chonjch 
nie został dotychczas ustalony. 

kalendarzy W dniu wczora jszym w r ó c i 
fa z Warszawy delegacja za­
rządu Kasy Chorych m. Łodzi . 
Delegacja ta, którą stanowi l i 
pp. Kałużyński , dr. Samborski, 
Wojdan i Kazimierczak konfe­
rowała w Warszawie z dyrek­
torem Głównego Urzędu Ubez 
pieczeń p. S iwik iem w sprawie 

ustalenia terminu 
wybo rów do Rady Kasy Cho­
rych w Łodzi . Delegacja wska­
zała, że zarząd kasy łódzkiej 
Jest każdej chwi l i gotów rozpi­
sać w y b o r y 1 dlatego też nie 

opracował jeszcze 
ka wyborczego. 

W odpowiedzi p. dyrektor 
S iw ik oświadczył , że porozu­
mie się z Min is ters twem Pracy 

I do łoży wszelk ich starań, by 
termin w y b o r ó w ustalony zo­
stał w jaknajrychlejszym ter­
minie. 

X 

Rehabilitacja p. Murczyńskiego z B. G. K. Nocne lai 

Z W a r s z a w y donoszą: 
W sądzie ok ręgowym za­

kończono wczora j toczący się 
od trzech dni proces b. naczel­
nika wydz ia łu k redy tu długo­
terminowego Banku Gosp. 

Łódź zajmuje drugie miejsce 

w statystyce protestowanych weksli. 
Warszawa 7. 12. (od w ł kor.) 

W ciągu października zaprote­
stowano w całej Polsce 294 ty-

„Urlopowany" 

groźny bandyta Hipolit BHter 
organ iza tor napadu przy u l . Foksa l — 

w ręku pol icj i . 
Szczegóły ujęcia mordercy. 

Z Warszawy donoszą: 
W rękach policji sa już *• 

t wszyscy sprawcy włamania 
'do mieszkania n. Loewenfischa 
przy u l . Foksal 17 1 sorawcy za 
mordowania służące! Francisz­
k i Anczewskie!. 

W środę późnym wieczorem 
policja śledcza wo jewódz twa 
warszawskiego zatrzymała w 
Wyszkow ie Hipol i ta Ryt tera , 
znanego w kołach przestęp­
czych pod przezwisk iem 

„Hloek W a r i a t " , 
k t ó r y zdołał najdłużei uchodzić 
przed pościgiem polici i i jest o-
statnim z szajki. Hipol i t Ry t te r 
nazajutrz po dokonaniu w łama­
nia I mordu wyjechał z Warsza 
w y przez Radzymin do W y s z ­
kowa. Chciał on wviechać za­
granice do Niemiec, lecz 

Zdarzenia i wypadki 
ubieg łe j doby. 

(—) Rząd uchwal i ł wypusz­
czenie nowej pożyczki w e ­
wnętrznej w wysokości 100 mi 
I jonów z ło tych. 

(—) Wczora j około godz. 1 
w południe p r zyby ł do gmachu 
„S łowa Polskiego" p rzy ul . Zi 
morowicza w e L w o w i e posła­
niec z pakunkiem 1 listem do 
dyrektora drukarn i Skrzyczyó 
(kiego. 

Posłaniec, po wręczeniu pa­
kietu, k tó r y położy ł na stole 
odszedł. 

W czasie otwierania pakun 
ku przez dy r . Skrzyczyńskiego 
nastąpił wybuch , skutkiem któ 
rego w lokalu wy lec ia ł y szy­
by , a papiery zaczęły płonąć. 

Dy r . Skrzyczyńsk i odniósł 
oparzenia 1 rany na głowie i 
piersiach. 

Na miejsce wypadku p rzy ­
by ł a straż pożarna, pogotowie 
ratunkowe i policja, k tó ra roz­
poczęła śledztwo. 

Próba zamachu na dyrekto 
ra „ I I . Kurjera Codz." w K ra ­
kowie nie udała się. Oba zama­
chy są dziełem ukraińskiej or­
ganizacji terorystycznej . 

(—) Okazało się, że biskup 
Kowalsk i wyjechał zagranicę. 
Obecnie baw i on w Zagrzebiu, 
gdzie jest gościem arcybiskupa 
sekty staro-katol ickiej Calo-
gier i . Arcybiskup Calogiera po 
dobnie jak Kowalsk i , by ł są­
downie karany za popełnione 
czyny lubieżne. 

(—) Wczora j odby ło się po 
siedzenie radzieckiej komisj i 
do spraw ogólnych, na którem 
rozpat rywano wniosek komi­
tetu obywatelskiego obchodu 
10-lecia niepodległości, w spra 
w ie przemianowania k i lku ulic 
łódzkich. 

Po dłuższej dyskusj i , w cza 
sie które j wskazano, że nazwa 
ul icy P io t rkowsk ie j nie powin­
na ulec zmianie, postanowiono 
przemianować ulicę Wschod­
nią na ulicę imienia marszałka 
Piłsudskiego, u l . Konstantynów 
ską — na ulicę 11-go listopada 
i ulicę Aleksandrowską — na 
ulicę imienia Bolesława L ima­
nowskiego. 

Wniosk i powyższe zostaną 
przedstawione do zaakceptowa 
oia radzie miejskiej. 

(—) Wczora j odbyło się ze­
branie przedstawiciel i łódzkich 
fabryk pod przewodnictwem p. 
Grohmana na którem została 
zadecydowana sprawa u two­
rzenia kartelu przędzy baweł­
nianej. 

(—) Stan zdrowia kró la an­
gielskiego znacznie się popra­
w i ł . 

brak ło mu pieniędzy 
na podróż. Udał sie więc do 
swego przyjaciela z dawnych 
lat. rakarza Kaufmanna I zamie 
szkał w Wyszkow ie . Policja 
wojewódzka ujęła go w chwi l i , 
gdy wychodz i ł z domu rakarza. 
Znaleziono p rzy nim n o w v re ­
wo lwer belgijski . .V I I " , latarkę 
elektryczną i duży słoik ze 
strychnina. 

Bandyta cynicznie 
przyznał sie do zbrodni 

1 zachowuje nadal zuoełny spo 
kój . Wczora j policja przekazała 
bandytę do dyspozycj i prokura 
tora Mi l lera, k tó r y kieruje 
śledztwem sadowem w głośnej 
sprawie morderstwa 1 w łama­
nia przy ul . Foksal. 

siące weksli na sumę 
60-ciu mil jonów złotych. 

W porównaniu z wrześniem 
suma zaprotestowanych weksl i 
wzrosła o 11 mil jonów złotych. 

- X X -

Pierwsze miejsce w tej smutnej 
statystyce zajmuje Warszawa, 

drugie Łódź. 
W Łodzi protesty osiągnęły b l i ­
sko 5 mil jonów złotych. 

Potajemna centrala pocztowa. 
Niezwykłe odkrycie policji we Lwowie. 

L w ó w , 7. 12. Aresztowano 
tu urzędnika pocztowego na 
głównej poczcie Ukraińca So­
chackiego Leona, zamieszkałe­
go p rzy ul . Karpińskiego nr. 9, 
pod zarzutem 

kradzieży 
rządowych sprzętów telegra­
f icznych. 

Przeprowadzona w Jego 
mieszkaniu rewiz ja dała niespo 
dziewane w y n i k i . Znaleziono 

wiele sprzętów pocztowych 
oraz wo jskowych , całą centra­
lę pocztową z urządzeniem te-
legraficznem oraz zmontowa­
nym aparatem telegraf icznym 
Hughesa I wie lu przedmiotami 
z zakresu urządzeń komunika­
cy jnych. B y ł tam m. in. kom­
pletnie urządzony warsztat me 
chaniczny. Sochackiego odsta­
wiono do więzienia. 

Kra j . p. W ł a d y s ł a w a Murczyń 
skiego. Urząd prokuratorsk i za 
rzucał p. Murczyńsk iemu 

łapown ic two 
opierając się na dochodzeniu, 
przeprowadzonem przez nad­
zwyczajną komisję do zwalcza 
nia nadużyć. 

P o zamknięciu przewodu są 
dowego zabrał głos prok. Mu l ­
ler, budując oskarżenie na ze­
znaniach skompromitowanego 
świadka, przemys łowca budo­
wlanego p. Rappaporta. 

Obrońca adw. Szurlej w y ­
głosi ł dłuższe i pięknie skon-

P o d w y ż k a p o b o r ó w 
Warszawa. 7. 12. Od w ł . 

kor.) — Wczora j odbyło się 
wielk ie zgromadzenie 
kolejarzy węzła warszawsk. 

na k tórem zapadła jednomyślna 

i transmitował ja o go 
ł*ez radjo. reprodukują 

zwierząt. podnieconv( 
Murczyńskifrjjwno pędem natury. Por 

N tego rodzaiu obrazek 
łowisko trudno przed; 
\istotnych warunkach 

z nad Sznrewy. zami 
i — udał się poprosi 

(Werzat. 
uv/ięzionych w klatk 

berlińskim ogrodzie 
eznvm. 
Oprócz jelenia, któreś 
reprodukowano za o 

fctwem gramofonu, cał 1 

f? zwierząt zareagował 
o da lsze 16 procent, fowokncie cz łowieka 
uchwała w sprawie żądań pd fn ien i odgłosów lament 
wyższenia poborów o dalsze 

15 procent I Zwierzęta odzywa ły . 
oraz wyp ła t y zaległctro dodat-Jidoeziiiei na skutek za 

atmosferę plotek 
i przedstawi ł ogrom krzywda 
wyrządzonej p 
mu. 

Sąd po godzinnej naradzi* 
wyg łos i ł w y r o k 

uniewinniający całkowicie 
oskarżonego. 

P. Murczyńsk l przesiedział 
100 dni w więzieniu w cza$i« 
śledztwa i wypuszczony był 
wolność za kaucją hipoteczna 
w wysokości 15.000 zł 

ku mieszkaniowego. 

Ciężko coś zarobić u Turków 
Drugie f i asko polsk ie j współpracy z władzafli'|f 

tu reck ieml . Warszawa. 7. 12. Od w ł . 
Uzyskana przed dwoma laty z 
w ie lk im trudem koncepcja pol­
skich 

Przebieg zbrodni przy ulicij Foksal 
w opowiadaniu starego zbrodniarza Hipolita Uyttera. 
Z Warszawy donoszą: 
Jak podaliśmy na stronie 1, 

ostatni, bujający dotąd na w o l ­
ności członek bandy, która do­
konała zbrodni. orzv ul . Foksal 
sędziwy bandyta Ryt ter , ur lop-
nik z wiezienia mokotowskiego 
zwany w świecie przestępczym 
„H ipk iem - War i a tem" wpadł . 

Ryt ter , uznany w więzieniu 
za nieuleczalnego paral i tyka, 

po otrzymaniu w sierpniu 1927 
roku 6-miesiecznego urlopu, 
przekradł sie natychmiast przez 
„zTeloną granice" do Niemiec. 
Tam nie próżnował ani chwi l i . 
SR6mtirf ikowawsźv.sie ze .swy- . 
mj kolegami.po facliu. p łoży ł c a 
ł y szereg nocnych w i z y t w bo­
gatych f i rmach handlowych. In 

przy pomocy Gdańska. 
Warszawa, 7 12. — Mimo 

wszczęcia na wielką skalę ener­
gicznej akcj i przeciwdziałającej 
importowi 

zbędnych produktów 
z zagranicy do kraju, prowadzo­
ny jest na szeroką skalę wwóz 
jabłek zagranicznych. Co gor­
sza, dzięki pewnym niedokład­
nościom ustawy celnej, jabłka 
zagraniczne wysokich gatun­
ków sprowadzane są za min i -
malnem cłem. 

Ustawa przewiduje, że jabł­
ka zagraniczne sprowadzane 
dla celów przetwórczych do 
Polski dla wytwarzania kon­
serw i marmolady, sprowadza­
ne w beczkach lub workach, o-
płacają cło w wysokości 

18 gr. od ki lograma. 
Nieuczciwi importerzy, k tó­

rzy sprowadzają wysokogatun­
kowe jabłka z Kanady i Rumu-
nji, kierują je do Gdańska, tam 
niszczą luksusowe opakowanie 
i przeładowują jabłka pierwszo­
rzędnego gatunku do 

worków i beczek. 
W ten sposób jabłka, które po­
winny opłacać cło w wysokoś­
ci 2 zł. od kilograma, opłacają 
ty lko 18 groszy. 

Nie mówiąc już o znacznych 
stratach, jakie ponosi skarb pań 
stwa, należy zwrócić uwagę na 
stratę polskiego producenta i 
polskiego kupca. W tej chwi l i 
kupcy polscy posiadają zapasy 
krajowych jabłek w ilości około 

tysiąca wagonów, 
co może całkowicie pokryć kon 

sumeję krajową. 
Niedokładności ustawy cel­

nej uniemożliwiają narazie w ła ­
dzom przeciwdziałanie złu. Je-
dynem wyjściem byłoby t u po­
wołanie specjalnej komisji eks­
pertów, którzy mogliby zbadać 
nadchodzące do kra ju transpor­
ty jabłek zagranicznych i sto­
sować właściwe stawki celne, 
zależnie od gatunku sprowadza­
nych jabłek. 

Nadmierny i zbędny import 
wysokogatunkowych jabłek po­
woduje poza znacznemi strata­
mi dla skarbu z ty tu łu nieopła-
cania cła, także znaczne luk i w 
naszym bilansie handlowym. 

n f i o l t 
Rokowan ia polsko-

niemfeckie w s p r a w i e 
w y w o z u ś w i ń . 

Warszawa 7. 12. (od w ł kor.) 
Dziś w dalszym ciągu toczą się 
rokowania między ministrem 
Twardowskim, a Hermesem w 
sprawie zawarcia polsko - nie­
mieckiego 0| 

t rak ta tu handlowego. 
Niemcy proponują kontyngent 
200 tysięcy świń żywych, Pol­
ska natomiast domaga się eks­
portu 600 tysięcy. 

teres jednak nie szedł. Ry t te r 
postanowił wracać do Polski . 

W Warszawie „H inck -War -
ja t " stanął na tydzień przed 
zbrodnią. Nie miał ani grosza w 
kieszeni. 

Przechodząc ulica Miodową 
spotkał sie oko w oko z Frelek-
Sekitą-Gutaszewska. 

— Cowobisz. Hioek? — za­
woła ła elegancko wystro jona 
dama. 

— Mrę z głodu. . . roboty" 
szukam — rzekł Ry t te r . 

— To chodź, 
będziesz grał . .wuia" . 

Następnego dnia Ry t te r Już 
jako w u j Frelka z płaczl iwą mi 
ne Interweniował u pewnego 
majora z K. O. P.. abv ten zwo l 
nił Frelka na ooerzeb kuzyna. 

Następnego dnia Frelek. Staś 
k lewicz, Gutaszewski i Ry t te r 
odbyl i p ierwsza wsoólną nara­
dę, przechadzając sie po pustej 
I ciemnej ul icy Kopernika. 

H ipkow i zaproponował Gu­
taszewski ..zrobić kase", ponie 
waż jednak jego . .graty" (narzę 
dzia) okazały sie nieodpowied­
nie, wzięto do soółk i Dobicc-
kiego. 

Plan początkowo wyg ląda ł 
następująco: Frelek miał zapro 
wadzić Anczewska do kina lub 
teatru, potem iść z nia na kola­
cję i tańce, a przez ten czas H i -
pek i Dobiecki miel i obrabować 
kase. 

Plan ten musiał bvć zmienio 
nv, a lbowiem Anczewska k i lka 
krotnie 

stanowczo odmówi ła 
opuszczerue mieszkania. 

Wówczas naprędce uplano-
wano „zaręczyny" . 

W dniu zbrodni banda spot­
kała sie.znowu na ul. Kopernika. 
Gutaszewski. Dobiecki i Staś-
k iewicz 

zostali na dole. 
Trzech z wujem „H ipk i em" po­
szli na góre. 

Anczewska powi ta ła ceremo 
njalnie starego łotra. 

Pocałowała go w reke. 
Wówczas Frelek rzek ł : 

„Wujaszku. daj forsy na wód 
ke" . 

Wyjmując pieniądze z klesze 
ni Ry t te r rzekł cicho do Fre lka : 

— Masz 35 z ło tych — w i ę ­
cej kuchta nie war ta . 

Frelek zbiegł na dół, p rzy ­
niósł wódkę, ciastka 1 serdelki. 

— A kupiłeś p iwo? — spytał 
go Hipek no powrocie. 

— Nie... 

— No to ja pójdę. 
I poszedł, a po chwi l i w róc i ł 

prowadząc trzech pozostałych 
zb i rów. 

— „ T o kolegi " , „sas iady" — 
rzekł, prezentując ..Antka Cha­
ma" , Dobicckiego I Staśk icwi -
cza. 

Dobiecki odrazu oo wejściu 
pozostawił teczkę z gratami 
przy łóżku. 

Zaczęły sie zaręczyny. 
Frelek tul i ł sie do rozoromienio 
nej Anczewskie!. 

— Nie przeszkadzać młodym 
— rzekł „H ipek -War ia t " — 
chodźcie sąsiedzie do pokoju— 
rzekł do Dobiecklego. 

I w czasie. gdv młodzi g ru ­
chali, zrobi l i kase. 

W t ym czasie wszedł do 
mieszkania dr. Koeniei l l . 

— Stałem przy drzwiach z 
obrusem na g łowie — zeznaje 
Ryt te r — jak t y l ko ten pan 
wszedł, ja go łap za ..dolinę" 
(kieszeń), wz ią łem portfel , by ło 
100 z ło tych. Zaraz odl iczyłem 
sobie*35 z łotych co dałem na 
„f lachę i zagrychę". Resztę po­
dziel i łem sprawiedl iwie. Razem 
wzią łem 50 z ło tych. Ale rewo l ­
weru nie brałem — zapiera się 
Ryt ter . — nawet nie wiedzia­
łem, że ma „sn luwe" . 

Wszedłszy po raz drugi do 
pokoju, gdzie stała rozpruta ka 
sa, „H ipek -War ia t " zauważył , 
że posadzka koło dużeeo trema 

jest zarysowana. 
Rysa miała kształt łuku. Odsu­
nęli lustro 1 zobaczyl i żelazną 
kasetkę wmurowana w ścianę 
za ruchomem lustrem. 

— Robić? — spytał Dobiec­
k i . 

— W a l ! — odpowiedział H i ­
pek. 

Ale jak na złość telefon 
dźwięczał raz po raz. zdenerwo 
wanie rosło. S tary kryminal is ta 
Ryt ter czuł. że ziemia oall mu 
się pod nogami. 

— Rzuć — rzekł do Dobiec­
klego, k t ó r y już rak zagłębiał 
w ściance kasetki. Dobiecki u-
słuchał. 

Ry t te r nie oglądając się w y ­
szedł na ulice. Ws iad ł na rogu 
Nowego Światu i A l . Jerozol im­
skiej w t ramwa j nr. 7. Idący na 
Pragę. W jednej z knaio siedział 
cała noc. 

Rano ki lka godzin spędził w 
melinie na Czerniakowie. gdzie 
kupi? rewolwer noweeo s - t e ­
mu I pojechał do Radzymina. 
Tam pokręci ł sie po r ynku I 

przemysłowców metalowych 
w Turc j i na składy konsygn* 
cyjne wzdłuż kolei anatolijsko 
bagdadzkiej została zlikwidoj 
wana. Polacy wycofa l i I 
wskutek 

wygó rowanych żadaii 
Turc j i . 

Po smutnych doświadcz 1 

nlach z monopolem soirytusflj 
w y m jest to już drugie fiask^ 
współpracy z władzami tureO; 
kieml. 

śmieszyły niei 
Ostatnio jakiś ..dow< Po 3-dniowej rozprawie wyrok uniewinniający. 

struowane przemówienie. Mó«|*yrodnik niemiecki w y 
ca rozbi ł oskarżenie, zanalizo-fbie przechadzkę nocną 
wał zabójczą 

FCh im katuszy. Świac 
tem niesamowite ełosv 

|?« sroki oraz chrapl iwe 
i ie lisa. Straszne bvłv 

lamentacje żabv. Pa 
°r usprawiedl iwiał iej 

Pi ic w p ł y w e m tempci 
vodząc. że podobne 
Powiadają żaby włoż< 

do zlmnel wodv . 
Wogóle audvcia bv ł 

0 niefortunna. Narusza) 
wszystkiem zasady u 

>r. 
Zielona 6. tel. 

Choroby skórne I 
niezamożnych 
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Nagły zgon bez 
robotnego. 

Łódź, 7 grudnia. 
nice miejskiego pogotowia n 
tunkowego zanotowano nas t f ^ 
pujące wypadki : 

• • <• 
Przed bramą przy ul icy W 

powej 68 zmarł nagle tamże /.a" 
mieszkały 54-letni 

Michał Różański, 
bezrobotny. Zwłok i zabezpi t f 
czyła policja do czasu zejśc^ 
władz sądowo - lekarskich 

• • * 
Na ulicy Narutowicza, najeł 

chana przez tramwaj, odniósł*, 
okaleczenie nóg 21-letnia 

Helena Szteitman, 
zamieszkała przy u l . 7' 'onej I ł 
Karetką pogotowia przewiezlH 
no ją do szpitala przy Zb ió r -
Miejskiej. 

• • • 
W bójkach odnieśli ranyl 

32-letni Leon Sobczak, 
robotnik kolejowy 

w Koluszkach, 35-letn! Gusta* 
Cerwc (Wólczańska 68) i 23-M 
nia Janina Kowalska, służąca! 
zamieszkała przy ul icy Konsta'| 
tynowskiej 30. Wszystkim u 
dzielił pomocy lekarz pogoto»| 
wia. 

W Y K W A L I F I K O W A I 

^if ierze potrzebni do p i 
W k r * } bawełny cienkiej. ZR 

' l c ze świadectwami ul. 
21. w godzinach od 9 

P ooł. 

Do 

Niewolnica Demona 
Dziś premjera! 

Fascynujący dramat w wykonan iu 3 potęg f i lmowych 

PAWŁA WEGENERA, Iwana PETROWICA i ALICE TERRY 
Początek seansów 4.30. Passe-Partout i b i le ty u lgowe nieważne. W soboty i niedziele 

od g o d Ł 12 w poł . Ork ies t ra pod Dyr . R. Kantora . 

u o r a kap i tana Bale v 
postał jako ziemianka 
' najwyższe pięt ro w 

ł u p row 

H. ROŚNY (starszy) 
Akademii Goncourt. 

Z Ł O W I I 
tory boi się \ 

żony. 

wsiadł do autobusu .idącego dfl 
Wyszkowa . Nie wiedział , że Jul 
go ma na oku w y w i a d o w c a pol 
cji wo iewódzk le i . 

W Wyszkow ie „H ipek " pfl 
szedł do czyściciela m i e j s k i e j 
Kaufmana, którego znal o4 
dawna. Myśla ł , że albo jego o j 
kradnie, albo przepyta się n 
w okol icy 

„do rob i ! s ię" pieniędzy. 
Wieczorem Kaufman z ro­

dziną I „H ipek -War ja t " zasiedli, 
do kolacj i . Po chwi l i gospoda-i Małżeństwo z miłość 
rza domu w y w o ł a n o na uhcę-H*. j u ż t r z v i a t a : dobr 
Wróc i ł w towarzys tw ie drugWT 
go mężczyzny. 

— Kolega! — kró tko przed-
stawi ł H ipkowi przybysza. 

B y ł to wyw iadowca . 
W czasie kolacji wywiadoW' 

ca spostrzegł lufę rewolweri i i ] 
wystającą z kieszeni*Hipka. 

— Pan na rozbój chodzi. • 
pan rewo lwer nosi? — spyta! 
Ryt tera. 

Bandyta początkowo zmie­
szał się, jednak, chcąc wzbu- 1 

dzić do siebie zaufanie, rzek' 
ze śmiechem: 

— Boisz się pan, masz paflj 
rewolwer . 

I podał w y w i a d o w c y bron 
W tejże chwi l i by ł już za* 

ku ty w 
automatyczne kajdanki . 

W kieszeni opryszka znale­
ziono oprócz zapasowych ma 
irazynków rewo lwerowych pKloba. Robota zdawkc 
słoiczek st rychniny „na c z a f T 
ną godzinę" » 

fwt już zamienia sie u 
Karol Bidegrains oż< 

Janiną Farbeguez w 
. t y c h okresów. gdv i 

o ś ć z r y w a wędzidła. B 
diabelnie ładna i ć 

RJjte nonetna. przekonał 
*k zbyt prędko, że ma 
* r Piekielny. Obraźl iw 
.: r°sna. mściwa, g w a 
p o w a ł a sie we wsz t 

• [^ulsywnościa. k tóra 
Karola. 

Bowiem dalekie sa 
* a v zabijano słabe kobi< 

s ame nie zabi ja ły ora 
rQv nikogo. 

. Towarzyszk i nasze 
J c h włosach gardzą ule 
L^ych prababek o dłuei 
l? cn. Zabijają... zabijają 
P ą nana, k tó ry ich nud: 

a r | a . k tó ry im nadmiei 
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iaiący. 
przemówienie. MÓWi 
skarżenie, zanalizo4 

Ul 
)sferę plotek 
' i ł ogrom krzywdyJ 
ej p. Murczyńskie*j 

godzinnej naradzi* 
y rok 
łający całkowicie 
>. 
:zyńsk! przesiedzla 
więzieniu w czasie 
vypuszczony był 
kaucją hipoteczfl" 

ci 15.000 zł. 
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Nocne lamenty zwierząt 
ośmieszyły niemieckiego przyrodnika. 

miii 

Ostatnio jakiś . .dowcipny" 
rodnik niemiecki w y m y ś l i ł 

'ie przechadzkę nocną po le-
* i transmitował ja o eodz. 22 
zez radio, reprodukując g lo-
zwierząt. podnieconych rze 
o pędem natury. Ponieważ 
tego rodzaiu obrazek 1 sta­
wisko trudno przedstawić 

istotnych warunkach — uczo 
z nad Szorewy. zamiast do 
— udał się poorostu do 
rzat. 
uwięzionych w klatkach 

berlińskim ogrodzie zoolo-
znym. 
Oprócz jelenia, którego gło-
reprodukowano za DOŚRED-

Wwem gramofonu, ca ły sze-
zwierząt zareagował na tę 

owokację cz łowieka w y d a -
iem odgłosów lamentu i bó 

15 p rocen t 
sprawie żądań P' 

w b o r ó w o dalsze 
5 procent I Zwierzęta odzywa ły sio naj 
tv zaległego dodat*#idoczniej na skutek zadawa-
l iowego. r c h im katuszy. Świadczy ły 
— - , t t c , n niesamowite irłosy w r o -
I UrKOVlfilv>'Sr(),<i

 <yr'v/- c l i ranl iwe szcze-• m i f m * # W W Ł R N I E , I S A S T R A S Z R I E B V { Y R O W . 

icy z władzami!** lamentacie żabv. Pan pro-
BpjT usprawiedl iwiał iei narze 

i . r n i c wp ł ywem temneratury, ivców metalowycBJOwod;,^ ^ p o d o b n e s k a r K j 
składv k ( ) n s y g n « | V L ) 0 W 5 A D A F . L Ż A B Y wloŻQne 

iż kolei anatolijsKCri 
została z l i kw ido ł . . . d o * ' n ™ ] ™ i v - , 

wycofa l i sVL w , )

£ ó l c audvcia bv ła bar-
f o niefortunna. Naruszała prze 

wszystk iem zasady ustawy 

icy 

iwanych iadat i 

tnych doświadcz' 
mpolem SDirytusoj 
już drugie fiaskj 
z władzami tureO" 

zgon bez 
otnego. 
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ceny lecznic 

o dręczeniu zwierząt . W czasie 
audycj i , zdaje sie. protestowal i 
l iczni przedstawiciele rozmai­
tych towarzys tw ooieki nad 
zwierzętami. W końcu bowiem 
p. profesor zaklinał sie k i lka­
krotnie na wszystk ie świętości, 
że popisy radiowe nie b y ł y w y 
wołane dręczeniem zwierząt 

na skutek komendy. 
Radiosłuchacze zaś odnieśli 

wręcz przeciwne wrażenie — 
pomysłami niemieckiego „ m i ­

łośnika" p rzy rody wcale nie by 
11 zachwyceni . 

D I S zwyciężyła 0 2 1 1 
Straszliwe sceny na uszkodzonym 

okręcie. 
Potworne niebezpieczeństwo 

zawisło niedawno nad parow­
cem amerykańskim . .Duty". Pa 
rowiec ten wyjechał z Nowego 
Jorku i zmierzał do Angl j i . W 
odległości 60 mi l od brzegu a-
merykańskiego zaskoczyła „Du 
t y " burza. Dno okrętu doznało 
tak poważnego uszkodzenia, że 
kapitan okrętu John Stammer 
zarządził 

użycie łodzi ra tunkowych. 
Na tem tle nastaoił t ragicz­

ny incydent. Mianowic ie pew-

na mniejsza łódź przewróci ła 
się. cztery osoby utonęły, a 
dwie stały sie ofiara rekinów. 
Ostatecznie jednak udało się 
dzięki pomocy inżyniera okrę­
towego, Angl ika Herbertsona 
uszkodzenie naprawić tak, że 
okręt mógł dalei odbywać dro 
gę. Łodzie ratunkowe oddal i ły 
się wprawdz ie iuż nieco od „ to 
nącego" statku, ale zawezwane 
odpowiedniemi sygnałami zno­
w u do statku powróc i ł y . 

Uczony na czterech nogach. 
Próba inteligencji. 

Uniwersyte t kolumbijski pod 
dał niedawno naukowemu egza 
minowi w obecności wszyst ­
k ich cz łonków Instytutu Psy­
chologicznego na ósmy cud 
świata uczonego osa Fel lowa. 

Fel low należy 
do rasy w i l czurów. 

Ma lat 6 i rozumie czterysta an 
gielskich s łów. W ciaeu 2 lat 
obserwował duchowy rozwói 
psa prof. Worden. dyrek tor ob 
serwator jum psychologicznego. 
W ostatnim czasie osiągnął 
pies tak zdumlewaiace rezulta­
ty , że postanowiono zademon-

E H 
Najwytworn ie jsze arcydz ie ło f i lmowe naszego Ugorocznsgo reper tuaru l Ze złotej s«rj i w y t w ó r n i Br is to l In terna­

t iona l Pictures 
F i lm sięgający do ta jn i ków duszy ludzkie j 
Prob lem między miłością, a macierzyństwem 
rozwiązany zdradą. W ro l i moskiewskiej tan 

„MARJA KORDA' 
M A K J A K O R D A daje kreację tak poważną, żywą, p rawdz iwą, a przy tem pełną u roku i p o e z j i - t e należy uchy ­
lić czoła przed tą w ie lką ar tystką, umiejącą w swą ro lę wlać duszę, wciel ić się w nią każdym febrem swojej 

przebogatej indywidualnośc i . W i e l k a oskiestra symfoniczna pod k ie runk iem T E O D O R A R Y D E R A . 
focząt.k przedstawień o jodz. 4 po pol. w zobota. medzlele i świata o i di. 12 w pot. o<t. o 1 10 wiesz. Ceny ralelzc na .lerwszy asana 

ml. 1 — w sobole śwlets i niedziel* od 12-ej do 3-s.po poł. wszystkie mieisea p i 50 groszy I 1 z ł o t y . 

t iona l Pictures 

„ N A D K 0 B I E T A " 

Naiwność ludzka jest niewyczerpana. 

Fałszowane dzieła sztuki i antyki. 

w y k w a l i f i k o w a n i 
[zlifierze potrzebni do nrzędzal 

grudnia. — W krt>fj bawełny cienkiei. Zgłaszać 
ze świadectwami ul . Pusta 

|l 21. w godzinach od 9 do 12 
D0ł. 

ego pogotowia r»T'<! 
zanotowano nas t f ł 
idkl PO 

• * • 
amą przy ul icy W 
larł nagle tamże iĄ 
4-letni 
ał Różański, 

Zwłok i zabezpł*# 
. do czasu zejścisj 
ro - lekarskich. 
• • * 
Narutowicza, najH 
tramwaj, odniósł*] 

nóg 21-letnia 
na Sztcitman, 
przy u l . 7 'onej i ł 
gotowia przewiezie] 
pitala przy Zbiorffl 

ch odnieśli rany| 
i Sobczak, 
tn ik kolejowy 
:h, 35-letnl Gusta-*] 
czańska 68) i 23-lclj 
Cowalska, służąc* 
przy ul icy Konsta*] 

10. Wszystkim tf 
cy lekarz pogotc^ 

itobusu .idącego d4 
Nie wiedział , że Jul 
u w y w i a d o w c a polf 
zkiel . 
:kowie „H ipek " pd 
rściciela miejskiego 
którego znał oi 
ilał, że albo jego oj 
D przepyta się ktq 

sie" pieniędzy. 
:m Kaufman z ro* 
; k -War ja t " zasiedl* 
-*o chwi l i gospoda' 
r ywo łano na ulice 

W y k r y c i e o lbrzymich fał­
szerstw rzeźb starożytnych 
wykonanych przez Dossenę, o 
czem donosil iśmy w „ E c h u " 
przypomniało inne tego rodza­
ju sprawy, które przyprószy ł 
py ł zapomnienia. 

Fałszerstwa dokonywane są 
tak sprytnie, że nawet najlepsi 
rzeczoznawcy / 

dają się oszukać. 

Dom dziwaka. 

^ o m kapi tana Bale w Rott ingdean w Ang l j i zbudowany 
dostał jako ziemianka k i l kup ię t rowa w ziemi. Ty l ko dach 
1 najwyższe p ięt ro wystaje ponad poziom. Wejście u do­

łu prowadz i na brzeg morsk i . (H) 

Nie jest to objaw nowy . Zaw 
sze tak by ło . Trzeba ty l ko so­
bie przypomnieć dawniejsze 
fakty. Historja fałszerstw jest 
wie lka i zawiera fak ty wprost 
groteskowe, nieprawdopodob­
ne. 

Więc np. w e Francj i swego 
czasu znaleziono bardzo starą, 
zwietrzałą p łytę kamienną, 
przypuszczalnie pochodzenia 
starorzymskiego, na której w i d 
niał zagadkowy łaciński napis: 
I C. L E.. S. T L . . E C . I i . E. 
M IN. DE. Sa... N... S. 

Uczeni archeologowie na-
próżno sil i l i się na odcyf rowa-
nie. Ale człowiek, k tó ry tę p ły ­
tę s fabrykował , odczytał po­
tem płynnie tekst p ł y t y , znaj­
dującej się już w muzeum: ,.|cl 
cst le chemin des anes" (Tu 
jest droga dla osłów). 

Na tę 
„drogę dla os łów" 

wstąpi ł już niejeden naiwny 
amator dzieł antycznych... 

Fałszowano już nawet sta­
ro egipskie mumje. Pewne wie l 
kie muzeum niemieckie zaku­
piło przed 40 laty w Kairze mu 
mję kró lowej Ni toxr is, zwanej 
„ k ró lową niebieskiego Ni lu. 
Przewieziona do Niemiec I u-
mieszczona w sali muzealnej 
rnumja poczęła niebawem 

ohydnie cuchnąć. 
Okazało się, że kupiec kazał 
trupa zmarłej niedawno egip-
cjanki kiepsko zabalsamować i 
sprzedał to jako „mumję" . 

Pamiętną jest historja złotej 
t jary króla Saitafernesa, którą 

Louvre paryski nabył jako nie­
zwyk le drogocenny antyk. W 
r. 1896 zjawi ł się z tą tjarą ja­
kiś rosyjski kupiec w Wiedniu. 
Opowiedział o znalezieniu skar 
bu w ruinach greckiej kolonji 
Olbia w pobliżu Oczakowa. 
Tjara by ła 

ze złotej blachy 
i obficie pokry ta płaskorzeźba­
mi. Hełm waży ł 460 gramów. 
Znawcy orzekl i , że jest auten­
tycznym antykiem. Louvre za­
płaci ł za nią 200.000 f ranków. 
Dopiero w roku 1903 w y k r y ł o 
się fałszerstwo. Grawer Rou-
chomowski j z Odesy przyznał 
się do fabrykacj i t jary... 

Historja fałszowania obra­
zów jest tak dawna, iak histo­
r i i sztuki malarskiej. Nie ma po 
czątku 1 końca... 

Znakomity francuski pejza­
żysta Corot miał przyjaciela z 
czasów swej młodości, nieja­
kiego Troui l leberta. k tó r y pod 
pat rzywszy sposób tworzenia 
Corota, doprowadzi ł do tego, 
że roboty jego 

łudząco przypominały 
świetne płótna i poszukiwane 
arcydzieła mistrza. Corot w 
swej dobroduszności i chcąc po 
magać biednemu przyjacie lowi , 
często zaopatrywał obrazy 
Troui l leberta własna sygnatu­
rą. Obecnie te obrazki widnieją 
w galeriach publ icznych i p r y ­
watnych zbiorach lako „ p r a w ­
dziwe Coroty". . . Mist rz , zapy­
t y w a n y potem, nie wiedzia ł 

często sam, czy to jego dzieła 
czy Trouil leberta... 

Parysk i malarz Jan de Beers, 
ongi bardzo poszukiwany, miał 
całą pracownie, w które j 

fabrykowano „ p r a w d z i w e " 
Jan de Beers'v. Doszło do pro­
cesu I rzeczoznawcy stwierdz i 
l i . że pomocnicy Beersa lepiej 
malowal i , niż ten. k t ó r y pod 
ich prace dawał t v l ko swó j 
podpis... 

Terako ty włosk iego renesan 
su sa masowo fałszowane i 
sprzedawane. Pinakoteka w 
Monachium nabyła w jednym z 
an tykwar ia tów we Florencji 
starą płaskorzeźbę, pochodzą­
cą z w i e k ó w średnich z Alode-
ny. Zapłaci ła za nia 

50.000 marek. 
Okara ło sie «otem. że płasko­
rzeźba by ła nowiutka... Nie 
przeszkadzało to. że w jakiś 
czas potem nabył ia lakiś Ame­
rykanin za podwóina sumę... 

Słynne b v ł v w połowie u-
bległego stulecia fałszerstwa 
niejakiego Basttianlniego z Flo­
rencji. Za biust ooety włosk ie­
go z czasów renesansu Benivie 
niego zapłaci ł mu handlarz 350 
l i rów 1 sprzedał do Louvru za 
13.600 f r . Bastianini s fabryko­
wa ł też „ s t a r y " biust Savana-
ro l i . k tó ry snrzedany za 640 l i ­
rów, został nabvtv orzez jedno 
z muzeów włoskich za 

za 10.000 l i rów. 
Fałszuje sie wszystko, co 

znajduje amatorów i odbior­
c ó w : obrazy, r z e ź b - ceramikę 

strować jego inteligencję w o - 1 

bec studentów i profesorów. 
Fel low w zdumiewający 

wprost sposób rozumie mowę 
ludzką. Należy dodać, iż nie 
kieruje się on — jak to czy­
nią inne psy — zabarwieniem 
uczuciowem głosu, lecz istotnie 

treścią samych s łów. 
Ponadto eksperymentator prze 
mawia do psa bez iakichkol-
w iek gestów lub znaków. 

idei w 
Filiżanka kawy 

k ładz ie p o k o t e m ludz) 
Niewykry ty dotąd szaleniec 

grasuje we wsi Montblanc we 
Francji , częstując mieszkańców 
wioski... trucizną. Pierwszej 
próby dokonał on przed 28 -nie-
siącami, gdy 70-letni staruszek 
Negret zmarł wkrótce 

po wypic iu f i l iżanki kawy; 
widocznie zamierzał on wów­
czas wypróbować działanie 
swej trucizny. Latem r. b. na 
weselu wiejskiem, gdy cała nie­
mal ludność wioski zaproszona 
została na uroczysty obiad, 
wszyscy poczuli nagle okropny 
ból w żołądku. Na szczęście 
wśród zebranych był obecny le­
karz, k tó ry uratował wszy­
stkich gości 

od śmierci. 
Po dziesięciu dniach zmarł miej 
scowy obywatel Gargarot z wy -
raźnemi objawami zatruc:a. 
Śledztwo w sprawie masowego 
zatrucia t rwa od 4 miesięcy, 
lecz przestępcy dotąd nie wy­
kry to Wyraf inowanym zbrod­
niarzem jest niewątpl iwie jeden 
z mieszkańców wicskl . 

Lekarz przyboczny króla Angl j i 
Lord Penn — który przez sze­
reg nocy czuwał u łoża chore* 

go władcy. 

bronzy, porcelanę, kamienie, 
książki, d ruk i , dokumenty, m i ­
niatury, skrzypce, meble — 
wszystko, wszys tko ! 

T o też, jeśli nabywca nie 
ma paść ofiara spry tnych fał­
szerzy, musi mieć oczv otwar­
te a portfel zamknięty, póki nie 
nabędzie pewności, że kupuje 
oryginał , a nie podrobioną imi ­
tacje. 

H. ROŚNY (starszy) 
Akademii Goncourt. 

CZŁOWIEK, 
f<tćry boi się swej 

żony. 

,L Małżeństwo z miłości, k tóre 

warzys tw ie d r u g i e t & Ą T R Z V . L A T A : D . O B R E W H ! 0 ' i u r e już zamienia sie w ocet. 
Karol Bidegrains ożenił się 

Janiną Farbeguez w jednym 
. ^ c h okresów. gdv namięt­

N E z r y w a wędzidła. B y ł a zre 
diabelnie ładna i demoni-

' " 'c nonetna. przekonał się jed 
„ J * zbyt prędko, że ma charak 

Piekielny. Obraźl iwa, za-

I Y . 

i ! — kró tko przed 
iwi przybysza, 
wyw iadowca , 
kolacji wywiadów" 
ł lufę rewolweru., 
k leszenfHipka. 
i rozbój chodzi. ż< 
;r nosi? — spyta! 

Itr 
NR 

początkowo zmie-
iak, chcąc wzbu-
ie zaufanie, rzek' 

się pan, masz part 

/ y w i a d o w c y broń 
:hwi l i b y ł już za* 

-czne kajdanki . 
ni opryszka znal t 

zapasowych ma 
rewo lwerowych i 

chn iny „na czar* 

°sna. mściwa, gwał towna, 

F rowała sie we wszvstk iem 
Jpulsywnościa. k tó ra przera­
ża Karola. 

Bowiem dalekie sa czasy. 
F J V zabijano słabe kobiety, k tó 
y same nie zabi jały Drawie n i -
f ( J v nikogo. 
tl h o w a r z v s z k I nasze o k ró t -
t£

n włosach gardzą uległością 
V u c ł l Prababek o długich splo 
. C n - Zabijają... zabijają z rozko 
r ą nana, k t ó r y ich nudzi, jak i 
rjja. k tó ry łm nadmiernie się 

^ o b a . Robota zdawkowa, łat 

wa do wykonania zapomocą re 
wo lwe ru lub pistoletu. 

A po wszystk iem ki lka do­
brze zastosowanych łez, k i lka 
s łów w e w ł a ś c i w y m sensie: 

— Życie moje jest zrujnowa 
ne... Jestem nędznica! 

M o w a obrońcy w d o w y I sie 
roty, wypowiedziana drżącym 
głosem: 

— „Zl i tu jc ie sie nad tą nie­
szczęśliwą kobieta... iei życie... 
to droga krzyżowa.. . Mi łosier­
dzia dla jej pięknej, straconej mi 
łości! . . . 

Następuje uwolnienie — nie­
kiedy nawet tr iumf. Jesteśmy 
dobrymi ludźmi, k tó rzy nic so­
bie nie robią z zabitych. 

Karol wiedział o tem dobrze 
ponieważ czyta ł uważnie spra­
wozdania sadowe w dzienni­
kach. A gdy żona jego krzycza­
ł a : 

— Jeżeli zdradzisz mnie kle 
dykolwiek. . . Jeżeli opuścisz 
mnie k iedy ! T y l k o śmierć da 
ml zadośćuczynienie. 

Nie śmiał sie z tego. Wst rę t 
ny dreszcz przebiegał mu po 
karku. W i e r z y ł szczerze, że 
piękna towarzyszka lego życia 
by łaby zdolna naśladować nie­
zliczone bohaterki wolownicze. 

• s • 
Przysz ło do tego. że myślał 

0 tem dniem i noca. tak mnoży­
ł y sie sprzeczki. 

— Ach ! — wzdychał , — jak 
że szczęśl iwi sa ludzie nieżona 
c i ! 

W czem my l i ł sie bardzo, bo 
1 kawalerowie sa równie częstą 
pastwą „ognia" , jak i ludzie żo 
naci. 

B y ł y godziny, w k tó rych 
rozważał myśl wv lazdu do obu 
Ameryk , a nawet na wyspy ar­
chipelagu malaiskiego... W jed­
nej z takich godzin sootkał przy 
jaciela swego Jacaues'a, k tó ry 
powróci ł z pięknej podróży. 

Jacques miał jedna specjal­
ność, rzadsza niż sie zdaje 1 za 
wsze źle notowana: bv ł pogro 
micielem kobiet. 

Zachwyca ły sie nim wszyst 
kie. Na pierwsze weirzenle bu­
dził sensacje... Na drugie., odu­
rzał., na trzecie., pozostawało 
t y l ko umawiać sie o sam na 
sam. w miejscu zuDełnie odo-
sobnionem. Niewątp l iwie, do­
znał też i k i lku porażek: nie 
wszystk ie bowiem kobiety są 
tak wraż l iwe , iak niekna Hele 
na. Zdarzało sie także, że na­
traf iał na niebeznieczne p rze ­
szkody, k tórych zwalczać nie 
lubił... Jednak, naogóf. z chwl -
'ą. gdv moralnie... rzuci ł chust 
kę, rzecz by ła załatwiona. 

Obaj przyjaciele nie zamie­
nil i jeszcze dziesięciu s łów gdy 
Karo lowi przyszło na m y ś l : 

— Oto zbawca. Trzeba t y l ­
ko umiejętnie wziąć sie do rze­
czy. 

Zaprosił Jacaues'a na obiad 
tegoż wieczora i zatelefonował 
o tem do żony. Nie DROTESTOWA-
ła. co Karol uważał za znak do­
bry . 

I stało sie. co stać sie by ło po 
winno. Jacques podobał s ię: by 
ło to p rawo powszechnie uzna­
ne. Podobał sie coraz bardziej 
z dniem każdym. A w domnie­
manej ślepocie Karola znajdu­
jąc wie lk ie ułatwienie, opierał 
się słabo (robi ł to ty lko z przy­
jaźni), opierał sie tem słabiej, 
że uroda Janiny bv ła z tych, 
które lubi ł najbardziej. 

I dzięki temu o przepisanym 
czasie, w jego kawalerskiem 
mieszkaniu spełniła sie ofiara, 
znana nawet u Eskimosów i Es 
kimosek. naoerfumowanych tra 
nem. 

• * • 
Karol sam dozwol i ł wypad ­

kom staczać sie D O doskonale 
namydlonej oochyłości a następ 
nie zpomoca uczynnego komisa 
>-za noMcłi nrzy łanał narke w 
strojach nieco p ierwotnych. 

Janina, w tym względzie o-
kazała wiele współczucia mężo 
w i , k tó ry należycie odegrał ro­
lę zrozpaczonego i zgodziła się 
uprzejmie na rozwód, w któ­
rym upat rywała wsteD do mał 
żeństwa z Jacaucs'em. Nie od­
powiadało to jednakże zamia­
rom tego rekordzisty. 

Rozwinął wszelkie sposoby 
umiejętnie wyra f inowanej dy ­
plomacji, aby zmusić ia do zer 
wania, ale spotkał sie z siłą w o 
li, encrgją, uporem, przewyż­
szającym wszelka orzebiegłość 
Ogarnął go lek. Podobnie jak 
Karol , przewidział tragedję — 
nieodzowna, jeśli ze rw ie—rów 
nie nieodzowna, jeśli zgodzi się 
na małżeństwo, ponieważ w ie­
dział, niestety, że wierność jest 
dla niego taka sama niemożli­
wością, jak oddychanie na w y ­
sokości dziesięciu tysięcy me­
t rów bez bańki z tlenem... 

Zdecydował sie zatem uciec 
do antypodów, ieśli trzeba bę­
dzie I skryc ie zaooatrzywszy 
się w oaszport. wsiadł do po­
ciągu. bv wyjechać do Marsy­
l i i . . . Nieszczęsnym zbiegiem o-
kolicznoścl wybuchnął strajk 
marynarzy I statek, k tó ry miał 
unieść uciekiniera, nie mógł o-
dejść nrzed up ływem ft-^dnia 

Zatr iumfował przypadek— i 

Janina. Jacaues uoDełnił nieo­
strożność zwierzenia sie p rzy ­
jacielowi z zamiarów, przy ja­
ciel powtó rzy ł to swei przy ja­
ciółce pod krucha gwarancją 
tajemnicy... a przyjaciółka... Sio 
wem Janina dowiedziała się o 
wszystk iem. Zkolei ..zabrała 

się do Marsy l i i , odnalazła hotel 
Jacques'a i po k r ó t k i d rozpra­
wie powal i ła nieszczęśliwego 
chłopca czterema kulami, z któ 
rvch dwie w głowę i dwie w 
brzuch. 

Przebieg procesu b v l bardzo 
nrosty. Janina bv ła na iwyraź-
niej „of iara wstrętnego uwodz i 
clela". k tó ry , po odciągnięciu 
iej od obowiązków - ' k l , 
stał sie powodem lei zgubv.~ I 

Płakała z w ie lk im wdziękiem 
żałowała swego czvnu... ale za 
nadto kochała Jacaues'a.. Nie 
by ło wiec innej rady. trzeba by 
ło go zabić. 

Zgodzil i sie na to lednogłoś 
nie sędziowie przysięgl i , oby­
watele, w liczbie dwunastu. Ja 
tiina nie omieszkała znaleźć no 
wa ofiarę legalna (k tóre! nie za 
biła. bo no raz druc i mogłoby 
to bvć niebezpieczne) ale którą 
DONROWAD7IŁA dr> H M H ro rna-
czv. że może zabile się sama 
dobrowolnie. T ł . L. M . 

. — X — . 
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Trup w granatowym mundurze. 
Ta/emnicze zabójstwo policjanta. 

wf; 'iw 

• Ze L w o w a donoszą: 
W dniu wczora jszym zaalar 

tnowano Urząd Śledczy we 
L w o w i e wiadomością o tajem-
niczem morderstwie w Sokol­
nikach, którego ofiarą 

padł posterunkowy 
t tamtejszego posterunku P. P. 
Stankiewicz. Z w ł o k i posterun­
kowego leżały na 6- tym k i lo­
metrze od L w o w a a w odległo­
ści około 800 mtr . od budynku 
posterunku policyjnego, w peł­
n y m rynsztunku, przyczem ka­
rabin z jednym wys t rze lonym 
nabojem leżał obok, z czego na 
leży wnosić, że 

posterunkowy broni ł sie. 
Post. Stankiewicz ugodzony 
został kulą w prawą pierś. Po­
l icja m a już pewne podejrzenia 
co do sprawców mordu. 

S. p. Stankiewicz, by ł dziel­
n y m posterunkowym. 

Stankiewicz tuż po p rzyby ­
c iu do Sokolnik o t rzymał k i lka 
naście l is tów z pogróżkami z 
w y r o k a m i śmierci, podpisywa-
neml przez „Związek Czarnej 
RękP i t. d. L is ty te opatrzo­
ne b y ł y zwyczajnie trupleml 

tł ówkaml , nagrobkami 1 t. d. 
. tankiewlcz sam przeprowa-

dził w tej sprawie dochodzenia 
w rezultacie k tó rych autora l i ­
s tów tych aresztowano, po­
czerń zasądzono go na 

2 miesiące więzienia. 
Obecnie służy on w wojsku, 
w 7 dywiz jonie saperów w 
Poznaniu. Dotychczas nie 
stwierdzono, czy osobnik ów 
wczorajszej nocy bawi ł w So­
kolnikach. 

Post. Stankiewicz l i czy ł za­
ledwie 30 lat I osierocił żonę 
oraz dziecko. 

na nauczyciela. 
Zemsta 14-letmego ucznia. 

Z Chełmna donoszą: 
Podczas lekcyj szkolnych 

zachowywał się jeden z ucz­
n iów 14-Ietni Szukalski hała­
śl iwie i wyzywa jąco . Ody kie­
rownik szkoły p. Cieszyński 

s łownie go skarci ł , 
chłopak awanturował się r y ­
cząc na ca ły głos i odgrażając 
się k ie rown ikowi . Wówczas 
ten chwyc i ł trzcinkę i uderzył 
niesfornego chłopca po pal­
cach. Po skończonej lekcji udy 

już dzieci się rozeszły w t a r g ­
nął do lokalu szkolnego brat 
wymienionego chłopca inwal i ­
da Sznukalski z Raciniewa, zel 
żył k ierownika p. Cieszyńskie­
go i zn ieważył go czynnie za­
dając mu ki lka ciężkich ran 

kastetem w g łowę. 
P. Cieszyński, cz łowiek prze­
szło 60 letni zdołał w y r w a ć się 
i schronić do swego mieszka­
nia. 

60-letni teść zabił swego zięct 
Tragiczny spacer pi/aka. IVarSZ3W3 

KRATECZKI . 

Z Torunia donoszą: 
6 ki lometrów od Dobrzynia 

nad Drwęcą leży mała osada 
Bierzgło. Popełniono tam za­
bójstwo. Niejaki Lorenz, sta­
rzec 60-letni zastrzelił swego 
zięcia Skrobuszewskiego. T ło 
tej tragedji jest następujące: 

Między Skrobuszewskim, — 
właścicielem pięknego gospo­
darstwa a jego żoną zachodziły 
już od dłuższego czasu 

nieporozumienia. 
Skrobuszewski podobno znęcał 

się nad żoną, bił ią i odgri 
się, że ją udusi. Lorenz sta / " » » . _ 
w obronie swej córki. le«| ^leKOWe ZOU 
mógł nakłonić zięcia do m 
postępowania. 

Onegdai udał się Ski( Związek Gier Spor 
szewski do Dobrzynia nad Przystępuje obecnie do 
ką Drwęcą na larmark z Ujmowania na terenie 
go powrócił około pólnocfj 
stanie nietrzeźwym 

Ulokowawszy konie w 
udał się do domu swego t 
i zaczął mu podobno wy 
szyby z okien Brzęk tłuc 
go szklą zbudził Lorrn/a, 
przypuszczając, że zak 

'aju szeregu podokręg 
Polska podzielona bę 
grupy, mianowic ie : 

'schodnią (Wi lno, Biał 
'ołyń), środkową 
(Warszawa, Lódź, Lu 
[chodnią (Toruń, 1 
tek) i południową (K 

Gdzie jest moja wódka? 
Niesalonowy djalog przed bramą. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPrCJAI ISTÓW I GA­

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynko. 

Piotrkowska 294. tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pab].. kich) 
przylmuje chorych w chorobach 
Iwzystklch" specjalności od f. 10 ra-
n wą 7-e| >o pot. Szczepienie ospy. 
»n " -v (moczą, kata, krwi piwo-
V c!n etc.) operacie, opatrunki. 

Porada 3 złote. 
W f z y t y na mieście *•* 

Eableg' ' -gracje od umowy. " le-
łe Świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa,. Roentgen. Zc^-y eztu-
czne, korony złote, platynowe I 

mostki 
Dla oan od 4—R oddziel oocrrtralnla 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26 -87 . 
Soeclallsta chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektrolerapla. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Pr rytmu te od godz. 8—10. 13—2 I 
1—8. w niedziele l święta od 9—1. 

Panie od 3 — 5. 

Łatwowierność jest cechą, 
k tórą szczególnie wyróżniają się 
Słowianie. Nikogo nie da się 
lepiej „nabić w kara fkę" niż 
Polaka, zwłaszcza takiego z lu­
du. Z natury dobry i nie skłon­
ny do analizowania zamiarów, 
ani intencyj bliźniego, nieborak 
wpada i później dopiero, gdy 
przekona się, że został a jour 
nabrany, zaczyna filozofować. I 
o dziwo, okazuje się wówczas 
wybi tn ie mądry i przewiduiący 
Stąd przysłowie: mądry Polak 
po szkodzie! 

Smutne to, ale prawdziwe 
Dowodzi tego zresztą histcrja. 
Zręczni, chytrzy intryganci t ś 
cienni umiel i działać odpowled 
nio na sfery rządzące w kraju, 
zwabić je w zastawione sidła po 
to, aby później oszukani ocknę­
l i się, ale już za późno, bo w 
kajdanach na rękach i na no­
gach. 

Gdy sobie zwłaszcza nasz 
człowieczek solennie podpijc, to 
wówczas może każdy z nim ro­
bić co mu się żywnie podoba. I 
spryciarz może pijanego roze­
brać do naga i w tym stanie zo 
stawić na ulicy. Małoż to ta 
k ich wypadków bywało! A oto 
posłuchajcie, mli i czytelnicy co 
się przytraf i ło Walentemu Sku-
pińskiemu przed niedawnym 
czasem. 

LEOPOLD BRODZIŃSKI 

K A M B I Z E S 
(Sonet). 

Lud, gdy ujrzy mnie, blednie... zem król sprawiedliwy, 
Lecz u stóp mego tronu znajdzie twe orędzie, 
Zai przed gniewem mym niechaj drżą sprzedajnl sędzię. 
Bo piorun A Hamana nic Jest, Jak Ja... mściwy. 
Raz... sędzia przepłacony, w chytroścl obiedzie, 
Chcąc zgubić niewinnego, spisał akt fałszywy, 
A biedny ów skazaniec, człek Juz napół żywy, 

Ml;il spalonym być, w łotrów najstraszliwszych rzędzie. 
Więc za kar« kazałem obedrzeć ze skóry 
Sędziego I ta skóra obić krzesło rady, 
Aby zaslę następca prawy, sędzia wtóry 

Syn rodzony nie poszedł zaraz w ojca ślady— 
Skóra ojca synowi przypominać będzie, 
Ze czuwa sprawiedliwy król zawsze I wszędzie. 

B R A K W Ó D K I . 
Nie wiemy coprawda, na ja­

ką i n t e n c j ę Skupióskl w 
mieszkaniu swem przy ulicy 
Przędzalnianej wyprawi ł sutą 
libację, podczas które j bożek 
grecko - rzymski Bachus szcze­
gólnie był respektowany. Nie­
jednej butelce spirytusu i alem-
biku utrącono łeb lub w mi ­
strzowski sposób korek z niej 
wybito. Była już mniej wiece) 
godzina jedenasta, gdy naraz u-
czestnicy srogiego pijaństwa 
stwierdzil i z niewysłowionym 
smutkiem i ubolewaniem, i ł za­
brakło im aquae vitae, co zna­
czy po polsku, wody tyc ia . 

Wówczas Skupiński, acz nie 
czuł się bardzo pewny siebie, 
zwłaszcza o ile chodziło o gło­
wę i nogi, wdział „ f r ak " i udał 
się naprzeciwko, gdzie mieszka­
ła pewna osoba, prowadząca po 
tajemny handel gorzałką na 
miejscu i na wynos. Fur tka do­
mostwa tego była już zamknię­
ta, przeto Skupiński silnie po 
ciągnął za rączkę dzwonka. W 
małym kwadratowym otworze 

ukazało się oko oraz kawałek 
nosa i w > i pana dozcr<:y 

— P..p..panie — powiada do 
niego Skupiński — masz tu 3 zł. 
20 gr. i przynieś mi butelczynę 
wódk i 

— Oddaj mi wódkę, albo pie 
niądzel Bo Inaczej, ręka, noga, 
mózg na ścianie I 

Krzyk przywabi ł mnóstwo 
gapiów, skorych do naśmiewa­
nia się z pijanego. 

Pomiędzy dozorcą a Skupiń-
skim toczył się djalog, k tóry sta 
nowczo nie należał do rzędu 
rozmówek salonowych. ^ 

Wreszcie kres tej konwer­
sacji położył posterunkowy, 
k tóry awanturującego się Sku-
pińsklego zabrał do komisaria­
tu. 

Wczoraj Walenty Skupiński 
stanął przed sądem i skazany 
został na dwa tygodnie aresz­
tu. 

Sa-wicz. 

do niego jacyś rabinie wziaJjTzemyśl i L w ó w ) . 
beltówkę i oddał do okna stf 
Kula trafi ła Skrobus/.ewslj 
w głowę, kładąc go trupal 
miejscu, 

Lorenza aresztowano i 
stawiono do Lipna. 

Do czerwca rozegra 
'aJą mist rzostwa okręg 
" izykówce, siatkówce, 

0 ir 

!Z|KZ 
na więzienne/ d etce 

A W A N T U R A . 
Dozorca wziął pieniądze i o-

świadczył, że zaraz przyjdzie 
A Skupiński czekał. Czekał 
pół godziny, godzinę, dwie... a 
tu ani dudu, nikt się nie zjawia. 
Wreszcie zniecierpliwiony za­
dzwonił. Po długotrwałera 
dzwonieniu nareszcie fur tka się 
otworzyła i ukazała się w niej 
postać, ale bez wąsów. 

— P...panie... gdzie jest mo­
ja wódka, na którą dałem panu 
pieniądze? 

— Jaka wódka? Jakie pie­
niądze? Wynoś się, ty pi jaku, 
jeden, bo cię prześwięcęl 

— Jakto, moja wódka? 
— Komu dawałeś forsę? Po 

każ mi tego, gdzie on jest? 
Skupiński jednak nie dał się 

zbić z tropu. Zaczął wal ić pię­
ściami w płot i krzyczeć, co 
miał sił. 

Z Grudziądza donoszą: 
Przed Izbą karną w Grudzią 

dzu toczyła się rozprawa prze­
c iwko znanej szajce w łamywa­
czy — któ^ra grasowała swego 
czasu na terenie miasta iak > 
okolicy, dokonując szeregu nie 
zwyk le śmiałych włamań. 

Na ławie oskarżonych za­
siedl i : herszt szajki, 
karany już ki ikuletnlem wle­

zieniem 
za włamania i kradzieże zna­
ny w łamywacz — Jan Wo jdy -
go oraz dwóch jego kompanów 
Franciszek Olszewski i Franci­
szek Krzemiński. 

Wspólnie z w łamywaczami 
zasiedli na ławie oskarżonych 
trzech pasćrów, obwinionych 
o ułatwianie w łamywaczom 
. . roboty" przez zakupno 

„Tajemnica gabine­
tu restauracyjnego" 

na e k r a n i e : 
„Spółdzielni Praco-
wmków Państw/'. 

względnie pomoc w sprzedaży 
zrabowanych rzeczy. 

Na rozprawę powołano 17 
świadków. 

Sąd — po kilkugodzinnej roz 
prawie — wyda ł w y r o k na mo 
cy którego, skazał W o j d y ł ę na 
5 lat ciężkiego więzienia Ol­
szewskiego na 2 lata ciężkiego 
więzienia I Krzemińskiego na 
4 mhsiące więzienia Zaś za pa 
serstwo sad skazał niejakiego 
Kora lewsk iego lana na 1 rok 
ciężkiego więzienia i Zgodę Ka 
tarzynę na 5 miesięcy więzie­
nia. 

Uderzeń?** krwi do gł 
ściskanie w okol icy s<«rca 
tchu u c 7 " c i i ' straclin nr/<*.. - -
lenie nerwowo mi-,-, na n i l " d r > Polskiego Związk 

biegu nar 
Związek Strzelecki 

kój I bezsenność mora 
\vo iisnniotp nrzv u*/vw 
tnralnH wodv tfr*rr|rlej f 
Ciszka ló-r.-fa" $r łs lp 
kowe potwierdzała że "ł 
Frands-^a lAyofa w wv| 
kach zannrHa nrzv tvch cm 

(o-atletycznego o przes 
ninu dorocznego 

biegu narodoweg* 
przełaj z marca na 

lerwszej lub początek 
płowy kwietn ia . W 
[ach swych Związek S 
' wskazuje, że nie jes 

„1ainv Kur er Czy wyłoni! 
na ekran ie „ S p i e n d l Walne zebl 

I „ C a s i n a " . . 
M , . Walne zgromadzenie Nowy numl l w „ " » Mo p N o d £ d z i c s i 1 8 

china Talent ,cgo /dni yw y c z n i a 1 9 2 9 r p r a w £ 

raz szersze warslwy wielbi* „ e m • { z g n a p o w y z S 3 

Reżyser potrafił ^ dobyć i ^ ^ dcWyw, 
buły fi lmu maksimum efe » t r z o n e w s z y s t k i C t t a k 

Uła twi ł mu zadonie s w , ( becnic 
scenariusz Akcia r o , R . V w i projekty reorganizacji 
ogiczme I swobodnie, a U p o s i e / z e n i c % a r z ą d u 

->fekt Jest obmyślany k« ^ n a c z o n c n a w t o r e k < sytuac,a odświeżona takim n i e d o s z ł o d o ,j 
ryg.nalnym szczegółem b r a k u q u o r u m . 

tewnetrzna 
traktowana z 
i artyzmem. 

Ilustracja muzyczna podij wrażenie całości 

Strona zewnętrzna filmu ^ t y g o d W o d b ę d z i e 
cala s u h . e l n o l | e d

y

z c n | e

y « z a r z ą d u ^ 

' j i , k tóre zajmie się pr 

Fabryka wódki w chacie wieśniaka) 
Aresztowanie 4-ch „wytwórców ' 

Scenarjusz f i lmu obfituje w 
niespodziewane zwro t y w prze 
biegu akcji „Tajemnica gabine­
tu restauracyjnego" daje gwa­
rancję mi łych wrażeń, niezmą­
conych żadnym dyssonansem. 

Ellen Richter, ar tys tka o du 
żej skali talentu. Potraf i się do- j dzie Stanisława Zelaka 
i >- • - • 

Łódź, 7 grudnia. Od pewne­
go czasu na terenie powiatu ko­
nińskiego ukazywała się wódka 
pochodząca 

z tajnych gorzelni. 
Władze skarbowe przez dłuż­
szy czas napróżno starały się 
wpaść na trop tajnych gorzelni-
ków, dopiero dzień wczorajszy 
przyniósł częściowe rozwiąza­
nia tej sprawy. 

Oto urzędnicy brygady lot­
nej przy IV Wydziale Skarbo­
wym w Łodzi wyk ry l i jedną z 
tajnych gorzelni we wsi Jaro-
szewicze, gminy Dąbroszyn, w 
powiecie konińskim w zagro-

I U L J A N KRZEWIŃSKI . 41) 

brze wywiązać z powierzonej 
jej ro l i . 

Partner Ellen Richter — Bru 
no Kastner sekunduje jej po­
myślnie, (e) 

W piwnicy znaleziono dużą 
gorzelnię urządzoną bardzo sta­
rannie. 

Aparat gorzelniczy po pracy 
był już rozebrany, a niektóre 

Polsc 
na arenie 

i Polskie pleściarstwo części wywiezione do powjL w c h o d z i ć m 

tureckiego, pozostałe zas «5ięd%)arodowa. N a s z ( 
te w stodole. W y w a r z a k o Ł v v ir. . . 
no w dołach, przykrytych 1,^ Skandynawi i bv 
kami l ziemią. żględn.e sukcesem. Me 

o ,. . . ^ypanstwowy Polska -
Pollcia aresztowała c z t e r y ^ z a k o n c z o n v wpraw-

soby podeirzane o w y r a b i a ^ p o r a ż k a 5 : 1 1 j e s t r 

„samogonki hwalebna karta w dzie 
Wszystkich po przesłuc ! e R 0 bokserstwa. ten 

niu przez sędziego śledczego j | e j z e w v n i k ten bvn 
osadzono w więzieniu, e odzwierciedla isl 

^ebiegu meczu. k tó rv 
winien bv ł raczei o 

MONTER 

potrzebny na selfaktorv i inl 
maszyny przędzalni b a w e ł k 
cienkiej. Zgłaszać sie ze śwf 
dectwami w godzinach od 9 
12 przed pof. ul. Pusta 21 

na nasza korzyść. -
fcstwa na punkty sa ta! 

I 

T E A T R MIE 
Dziś po trzydniowej gosc 

fbllcznośclą łódzką znak tymi 
lowego z M. Ćwiklińską, 

Powieść. 
—x— 

Gierek szedł pierwszy, po­
kazując drogę Jadzi. Ona stą 
pała za nim. Udawal i , że się 
nie znają, jak się byli umó 
.wili. 

Zresztą taka para mogłaby 
.Wzbudzić podejrzenie: on, wy ­
rostek, w poplamionem wap­
nem odzieniu, ona w nowiut­
k ich szatkach. 

Jadzia przyglądała się cieka­
wie swemu odbiciu w każdej 
szybie wystawowej, w każdem 
napotkanem lustrze. Obser­
wowała swą postać, jak zupeł­
nie sobie obcą. 

Mia ła na głowie kapelusz, 
k tóry zakrywał jej pół twarzy 
fantazyjnem rondem. Bardzo 
zgrabnie wyglądała jej figura w 
modnym kostjumie. Skórkowe 
rękawiczki ukrywały chropo­
watość dłoni i brak manikiury. 
Ponieważ Jadzia chodziła dotąd 
zawsze w długich sukniach, u-
tywając zwykle kiecek ze sta­
rych bab, które jej ofiarowy­
wały swoje łachy, gdy mała, 
bezdomna żebraczka nie miała 
już co na się włożyć — więc te­
raz po raz pierwszy spostrzegła 

w odbiciu luster ulicznych 
szyb wystawowych, jakie ma 
zgrabne ł ydk i i małe, drobne 
nóżki, odziane w lakierk i . 

Mocno trzymała „wa łówkę" , 
k tórą niosła ze sobą do jakiejś 
meliny, dokąd prowadził ją Gie­
rek. Mocno trzymała ten skarb, 
obawiając się, aby jej jaki łobuz 
nie w y w a ł paczek z ręki . Bo 
w nich by ły : prywatnv jej kape­
lusik, jak i sobie na koszt Gier­
ka wvbrała była podług «wego 
Masnego gustu, żółte pantofel­
k i , w które ma się ubrać zaraz, 
gdy lakierki odda Małej Stopce 
dla •.tic\rkaradu, w jaką wtajem­
niczył ją Martusiak. 

Ryk> jej trocK- goiąco, gdyż 
oo.l i:ostjum3m miał* jeszcze 
spódnicę i bluzkę jedwabną — 
fundę Gierka również, aby mia­
ła w czem wyjść z meliny, po 
ubraniu się Walusia w kostjum, 
k tóry teraz ona ma na wierz­
chu. 

Z nieopisaną radością obser­
wowała swe przeistoczenie się 
z żebraczki w „ funię" , k tóra nie 
będzie napewno raziła w towa­
rzystwie eleganckiego „ faceta", 
z k tó rym dziś ma randkę w 
„ I t a l j i " na Wol i . 

Gdy znaleźli się oboje koło 
hal targowych, jakiś chłopak 
podbiegł z pękiem gazet do 
Gierka i szepnął mu łobuzersko 
do ucha' 

— Kurjer Czerwooo!.. W y k r a 
dzenie więźniów z mamra... 

Gierek zamruczał półgęb­
kiem: 

— Mi lcz szczeniaku) 
Kupi ł gazetę, k tórą podał mu 

„gazeciarz" i poszedł dalej swo 
ją drogą, czytając niby kupiony 
dziennik. Na środkowej szpal­
cie wewnątrz dziennika nale­
piona była kar tka z instrukcja­
mi dla Gierka i w k i lku kres­
kach plan sytuacyjny. 

Ciągle udając zaczytanego w 
gazecie, Gierek szedł podług ry 
sunku i objaśnień tajemniczych 
wskazówek. Gdy Jadzia we­
szła do bramy za nim, usłyszała 
szept Gierka: 

— Teraz się trochę zatrzy­
maj, żeby n ik t nie mógł przy­
puszczać, że my razem. Patrz, 
mam w garści groch. Co krok 
rzucę za sobą jedno ziarnko, to 
idź za tym śladem. Przede 
drzwiami będą leżały trzy gro­
chy, to tam zachroboczesz k lam 
ką pięć razy po trzy, tak: tam 
tam tam, tam tara tam, tam 
tam tam... Wiesz? 

— Wiem. 
Poszedł. 
Po dziewięciu minutach puści 

ła się jego śladem Jadzia, aż 
znalazła się na czwartem pię­
trze przed kawalerskim poko­
jem. Na odgłos umówionego 
znaku, otworzył jej Gierek i 

ją do ciemnego wprowadzi ł 
przedpokoju 

— O nic nikogo nie pytaj i 
rób ty lko to, co ci każą. Nie 
odpowiadaj też nic, jakbyś by­
ła głucho-niema. Bo, kapujesz, 
mogą cię chcieć wypróbować, 
czy jesteś cwana. 

— Dobra — rzekła cicho Ja­
dzia i weszła do dużego, jasne­
go pokoju. 

Pokój był bardzo, ale to bar­
dzo wspaniale urządzony, jak 
na wymagania lokatorki cy rku " 
na Dzikiej . 

Na ścianach wisiały „ land-
szafty" w złoconych ramach, w 
kącie stał gramofon, stol ik i zdo­
bi ły bukiety bibułkowych kwia­
tów w gipsowych wazonach, 
okna zasłonięte by ły f i rankami, 
a można je było szczelnie za­
kryć ciężkiemi zasłonami z wel -
wetu. 

W powietrzu unosił się za­
pach perfum, pudru i naftowej 
lampy. Jadzia usiadła na fo­
telu, k tó ry wskazał jej Gierek. 
Gierek wyszedł i Jadzia zosta­
ła sama w zakonspirowanem 
mieszkaniu. 

Dostała naturalnej w takiej 
sytuacji tremy. Ciekawa była, 
czyje to może być locum, a jed 
nocześnie usiłowała tę cieka­
wość stłumić w sobie, pomna 
przestrogi Gierka. 

Po ełieffll drgnęła całem cia­
łem, gdy usłyszała szelest za 

parawanem, k tóry zasłaniał łóż 
ko. Mimo to, zerknęła ty l ' .o 
okiem na podejrzany mebel i 
siedziała dalej w poprzednie] 
pozycji. W tem usłyszała k rok i 
i głos mężczyzny, na którego u-
siłowała nie patrzeć, u t kw i - . '.y 
wzrok w wyjściowych drzwiach 
na korytarz, za któremi zniknął 
przed chwilą ten, k tóry ją był 
wplątał w tę całą niewytłuma­
czoną awanturę. 

- A pani co tu robi? — spy­
tał niski głos. 

Jadzia milczała, niby obojęt­
nie, choć serce bi ło jej pod jed­
wabną bluzkę i kostjumem, prze 
znaczonym dla Małej Stopki. 

— Głucha, czy co? — prowo­
kował ją dalej mężczyzna, o-
puściwszy swój punkt obserwa­
cyjny za parawanem. 

— Gadaj, ścierwo, bo cię 
dziachnę majchrem w bebech I, 
będziesz miała kuku ! 

Jadzia i tym razem nie rea­
gowała na zaczepki gospod > -za 
„szykownego" lokalu. E<^ramin 
wtajemniczonej wypadł widać 
pomyślnie, bo drab mruknął z 
zadowoleniem: „No to k lawo" i 
poszedł zamknąć drzwi od ko­
rytarza. Potem położył się z 
cygarem w ustach na łóżku za 
narawanem. Jadzia s ied' ! ała 
tak, jak jej się zdawało, całą 
wieczność. 

Drab wypal i ł cygaro, zagrzał 
na maszynce herbaty 1 często-

%n | J. Węgrzynem na cz< 
nPan Jowialski" w tej arc: 

wa ł swego milczącego g^ stacj i grany będzie dziś dT 
wędliną, masłem i pic 'zywel» południu (dla młodzieży i 
I tym razem udawała , że n^leczoTem o godz. 8.30. 
zwraca uwagi na niego. JCupiec wenecki" z Karo 

Dopiero, gdy sam się najaCłuy będzie dwukrotnie na 
a potem przed Jadzią posta* karnych: Jutro o godz. 4 r 
stoliczek z jadłem, zabrała s "ełc o tej samej godzinie, 
do zaspokojenia głodu, któi W przyszłym tygodniu „K 
bardzo jej dokuczał. ' się trzykrotnie wleczoren 

— Połóż się, pani , na łóżk Jutro wieczoreni w Teatrz 
To , widzę, może t rwać jeszd cywesołej komedjl lekkiej 
długo tak ie czekanie. Pój^ka pana prezesa" (albo , 
pokapować trochę w ulicę. M Stefanją Jajkowską w roli 
że odłożyli cały gips do jutr - Krotkę, 
albo jeszcze dalej . -Sekretarka" będzie po-w 

D r a b zostawił ją samą w p<1*czorem. 
koju, zamknąwszy na klucz W pełnych próbach codz 
k łódkę drzwi od korytarza. rei. K. Tatarkiewicza s 

Była teraz uwięziona w obc» * rykańskl Dunnlnga „Broad 
sobie melinie. Nagle, spojrzą' 
szy na czerwone blaski na pi ' T E A T R K A M E 
cu, jakiemi zachód słońca mak DzIJ premiera angielskiej 
wał białą glazurę kaf l i , wzdry! 1*! S. Maughama „Czy Kot 
nęła się cała... Przypomniał <t>u!e"? z Leonją Barwlńsl 
sobie randkę z nieznajomym, "'iysemie Jan Boneckl. 
której jej tak bardzo zależał*1 •.Wiera Mircew" dana bę< 
Może jest już szósta, termin tf"* przed zupełnem zejściem 
pragnionej schadzki. T o okrop' sobotę o godz. 5 po połi* 
ne... T a k a wy ją tkowa o k a z J ^ 5 po południu. Ceny : 
może ła two spalić na panewce 
Wsta ła szybko I wyjrzała ba' T E A T R P O P U 
dzo ostrożnie przez okno. Dra* D ^ n I < ! o d w o ] a l n i e d w a c 

na podwórku spoglądał to «jk 
bramę od ulicy, to w okno sw* 
go mieszkania. k\s 

Jadzia natychmiast, niepo-^ i l l t r 

«t rz P *en i« cofnęła głowę M M ^ ł f , ' 
rankę, iu. sobotę I niedzielę o go< 

lA \ | ^ C z o r e m - R o l e tytułową : 
c. n.) ptyscjja Sftofizjrwa w tcka* 

••Małki Szwarcenkopf", a 
wieczorem, po ktńiych 

l 2 *J części p. t. „Jojne F 
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wego zlęcę 
' pi/aka. 

S P O R T 

Warszawa—Łódź—Lublin. żoną, bił ją i odg"' 

n i e

u d swe j C ó r k . n V c * j C / £ & a w * 0 zamierzenia Związku Gier 
akłonić zięcia do mi 
iwania. 

Sportowych. 
gdai udał się Sknt Związek Gier Spor towych 

do Dobrzynia nad Występuje obecnie do zorga-
ęcą na jarmark z M kowania na terenie całego 
rócił okoto pólnoiy raju szeregu podokręgów. Ca 
nietrzeźwym 1 Polska podzielona będzie na 
sowawszy konie w s grupy, mianowic ie : grupę 
; do domu swego 

wschodnią (Wi lno Bia łystok i 
mu podobno *y! »>lyń), ś rodkową 
okien Brzęk Muc* (Warszawa, Łódź, Lubl in) , 

i zbudził L N R I ' D / 3 l> jjchodnią (Toruń, Poznań, 
zczając. że zakradali >%sk) i południową (Kraków, 
) jacyś rabusie wzl»j raemyśl i L w ó w ) , 
ę i oddal do okna sU Do czerwca rozegrane być 
•afiła Skrobuszewski łają mistrzostwa okręgowe w 
?, kładąc go trupetfffczykówce, s iatkówce, haze-

nie i pi łce ręcznej, do końca 
lipca powinny być ukończone 
rozg rywk i w grupach, zaś we 
wrześniu i październiku odbę­
dą się mist rzostwa Polski . 

W czasie W y s t a w y Po­
wszechnej w Poznaniu odbę­
dzie się szereg 

imprez międzynarodowych, 
zaś wszelkie wolne od rozgry­
wek o mistrzostwa terminy za 
jęte zostaną przez mecze mię­
dzymiastowe. W razie potrze­
by okręgi mogą organizować 
podział na klasy. 

nza aresztowano i 
3 do Lipna. 

- X X -

mrda orzv tvch 
rtf>n >npt« r..-.i»lł<?fl 

1 

zen?«* k r w i do cW 
e w okolicy s-tch N 
7iicie strachu n r / c i . Związek Strzelecki wys tą -
rwowe. mh 'n na n i l" d o Polskiego Związku Lek 
senność mn m h e r m e t y c z n e g o o przesunięcie 
'eto przy u> v \v -m ">r r n i l I u i dorocznego 
wodv pr»r»k»pl P i biczu narodowego 
órpfa" «Jck?f» ^ 3 n ( 
ł twiordzałn że flU 

0 inny termin 
biegu narodowego naprzełaj. 

I* przełaj z marca na koniec 
ferwszej lub początek drugiej 

TAZOFA w w v « * 0 . w y k w i c t n i a - W m o t y -
H W l c h & w y c h Z w i ^ z e k Strzele­
n i wskazuje, że nie jest w sta 

nie obesłać licznie tego biegu, 
gdyż napotyka na trudności, 
które wyłan ia ją się wskutek 
bardzo wczesnego na nasz k l i ­
mat organizowania imprezy 
Np. wschodnia i przykarpacka 
połać kra ju, pozbawiona moż­
ności wczesnego treningu, nie 
jest do biegu należycie przygo­
towana. 

- X X -

Kur er Czy wyłoni się nowa koncepcja? nnv 
r

l

a n r t Walne zebranie ligi piłkarskiej. 
„Casina" . 

' t r iuml I W A N A 
. Walne zgromadzenie Ligi P. 

. ' I P. N. odbędzie się 18 i 19-go inlent ego zdot vwik,„_ . Ąn~Z o J J , „ „ . . . „ . . , . :„n.:J ,ycznia 1929 r. Prawdopodo-ize warslwy wielli i 'L_ 
potrafił w^ dobyć ,p a

c m - i es t , że na powyższem ze 
nu maksimum efeT 

niu zostaną definitywnie roz-

mu zadanie S W I T Ł R Z ° N E w s z Y s t k i e . * * k l i c z n e 

2 « w ! T Y 0 / * ' V 7 ! Projekty reorganizacji L ig i . swobodnie, a ka d I f • 1 r ,^ i i rosledzenie zarządu Ligi •i ohmys «nv ks L M -Posiedzenie 
ysiany i k« | j r t n a c z o n e n a w t 0 r e k , dnia 4 

odświeżona lakim ^ d n j 
szczegółem „ W o d u b r a k u q u o r u m > W b i c 

« w n ę r /na fi lmu ^ t g o d n i u o d b ę d z i e się po 
na z całą s u b t e l n o ! z a r z ą d u ś c i ś l e j s z e g 0 

m : , JŹi, k tóre zajmie się przygoto-icja muzyczna podn 
całości 

waniem materjału dla walnego 
zebrania. 

W archiwach Ligi pi łkar­
skiej znajduje się jako pozosta­
łość po burzl iwym sezonie mi­
strzowskim jeszcze jeden pro­
test. Protest powyższy został 
założony przez Wartę przeciw­
ko wynikowi nierozstrzygnięte­
mu (1:1) ze Śląskiem. 

Jak nas informują, protest 
powyższy nie posiada 

sans na uwzględnienie 
i tem samem tabela ligowa nie 
ulegnie już żadnym zmianom. 

X X 

8 wieśniaka 
ytwórców ' 
/wiezione do pow 
o. pozostałe zaś 
Jole. Wywar zakoj 
ach, przykrytych 
jmią. 

ki 

Polsce bokserzy 
na arenie międzynarodowej. 

Polskie pieśclarstwo zaczy-
ukC1. Powoli wchodzić na arenę 
bJi iędzynarodowa. Nasze tour­

ne po Skandynawi i bv ło bez­
względnie sukcesem. Mecz mię 

aresztowała cztery ! y p a f l f t v Y 0 W V P o l s k a T , W * 
ejrzane o wyrabiał zakończony wprawdz ie na 

!a porażka 5:11 Jest również 
hwalcbna kar ta w dziejach na 

SLr<iT e s i U fc° bokserstwa. tem bar sędziego śledczegok| e j < ż e w y n , k t e „ b v n a J m n £ . 
ano w więzieniu. »e odzwierciedla Istotnego 

Izebiegu meczu, k tó ry podob-
winlen bvł raczel opiewać 

V na naszą korzyść, a zwy-
Ptstwa na punkty sa tak zależ 

x x 
MONTER 

na selfaktory I inl 
przędzalni b a w e ł n 

ogłaszać sie ze ś w | 
w godzinach od 9 

jof. ul. Pusta 21 

ne od indywidualnego zapatry 
wania sędziego, że sadzać choć 
by ty lko z głosów prasy w ę ­
gierskiej słuszność zwyc ięs tw 
gospodarzy stoi mocno 

pod znakiem zaovtania. 
Pod koniec grudnia w W a r ­

szawie ma sie zmierzyć druży­
na polska z reprezentacją Cze­
chosłowacj i , w którem to spot­
kaniu mamy dość poważne szan 
se zwyc ięs twa. 

Jeszcze w t v m roku ma się 
Polska zmierzyć z Ło twą w 
Rydze. 

/ 

Sport przenosi się do sal. 
K a l e n d a r z y k s p o r t o w y na dz iś , j u t ro i n iedz ie lę . 

Gimnazjum 

Str. 5 

Grudzień w pełni a jeszcze 
w okręgu łódzkim nie ukończo 
no gier o mistrzostwo k l . B. 
Dotychczas brakuje jeszcze ki l 
ka meczów. Na najbliższą nie­
dzielę kalendarzyk p i łkarsk ' 
przewiduje jedynie mecz w Pa 
bjanicach pomiędzy 

Burzą i Biegiem. 
Sędzia p. P io t rowsk i . Jest to 
mecz decydujący, bowiem w 
Lodzi Bieg zwyc ięży ł 2 : 1 . 

W innych gałęziach sportu 
zastój. 

Szkolne d rużyny siatkowe i 
koszykowe w czasie dwudnio­
wych świąt i dnia dzisiejszego 
zorganizowały turniej o na­
grodę 

mistrzostwa turnieju. 
Program trzech imprez 

przedstawia się następująco: 
Piątek, godz. 4 po południu: 

S ia tkówka żeńska: Sobolew 
ska — Kr i igerowa, Szczanie-

cka — Miejskie 
Żeńskie. 

S ia tkówka męska: Oświata 
— Pi łsudski . 

Koszykówka : Gimnazjum 
Niemieckie — Piłsudski. 

Sobota, godz. 10.30 rano. 
S ia tkówka żeńska: Żeńskie 

Gimnazjum Niemieckie — Ro-
thert. TUR. — Przemys łowa. 

Siatkówka męska: Wiśn iew 
ski — Oświata. 

Niedziela, godz. 10.30 rano 
Siatkówka żeńska: półfinał 

między zwycięzcami z piątku 
drugi pół f ina ł : zwyc ięzcy z 
drugiego dnia turnieju t. j . z so 
boty. Finał między zwycięzca 
mi spotkań powyższych. 

Siatkówka męska: f inały 
między zwycięzcami zawodów 
przeprowadzonych w dniach 
poprzednich. 

Koszykówka : f ina ły mię­
dzy zwycięzcami z dni po­
przednich. 

- X X -

Sport w kilku słowach. 
(—) Rewia prac Ośrodka W . 

F. w Łodzi w programie przed 
stawia się następująco: 

15 i ł 6 grudnia w sali Gimna 
zjum Niemieckiego: 

Sobota, godz. 18: 
Grupa ćwiczebna T U R (męs 

ka) demonstrować będzie poka 
zy gimnastyczne Dod okiem 
plut. Szweda. 2) GruDa żeńska 
Stow. Młodzieży Polskiej pod 
okiem sierż. Kokoszowskiego. 
3) Krusche Kndcr grupy żeńska 

męska pod okiem d . Nowaka. 
4) Bursa przy Miejskim Domu 
W y c h o w a w c z y m pod okiem in 
struktora Łuchniaka. 

Niedziela, godz. 18. 
Związek Podof icerów Re­

zerwy pod okiem Dor. Kuźmiń­
skiego. 2) Grupa ćwiczebna f ir­
my I. K. Poznański ood okiem 
Instr. Łuchniaka. 3) Żeński kurs 
instruktorek W . F. ood okiem 
por. Kuźnlckle^o. 4) Grupa Ora 
torjum pod okiem d . Skrzeko-
towsklego 1 wreszcie męski 
kurs W . F. pod okiem Dor. Wos 
kowłeza. 

(—) W czasie kiermaszu 
Kropl i M leka" odbeda się za­

wody szermiercze i bokserskie 
t ak : 14 grudnia o eodz. 8.30 

wlecz, zawody szermiercze; 
16 grudnia — zawody bokser­
skie. Powyższe pokazy organi 
żuje Okręgowy Urząd W . F. 
przy D. O. K. IV. 

(—) Najmniej w roku bież. 
ukarał W . G. I D. Litri k luby : 

Polonie". „ W a r t e " i . .Ruch", 
co świadczy bardzo dodatnio o 
ooziomie spor towym tvch dru­
żyn. 

(—) O wyjeździe do Turc j i 
zarząd P. Z. P. N. nie zamierza 
w roku bież. urządzać zawo­
dów międzypaństwowych z 
Turcja w Konstantynopolu z no 

wodu przemęczenia eraczy l i ­
gowych oraz z oowodu niemoż 
ności rozegrania dodatkowych 
spotkań w drodze Dowrotnej. 

(—) Najbliższa posiedzenie 
Rady Naukowej w . F. odbędzie 
się w połowie erudnia. Najważ 
niejszą sprawa będzie najpraw­
dopodobniej kwestia us tawy o 
wychowaniu f izvcznem. Poza 
tem szereg komlsv i pracuje nad 
przygotowaniem łnneco mate­
rjału na posiedzenie. 

(—) W związku z b. n ik łym 
dochodem z zawodów w dn. 11 
listopada, wynoszącym około 
350 zł. zarząd Ł . Z. O. P. N. po­
stanowił ca łkowi ta sumę prze­
znaczyć na Sierociniec. 

(—) Dziś ukończony zostanie 
p ierwszy kurs dla lekarzy spor 
towvch zoreanizowany przez 
Państwowa szkołę hicieny. W 
bursie tvm wzięło udział 26 le­
karzy I 10 lekarek. 

Ulllk 
U f f -

PORADNIA 
WENBRObOG.CZNA 

L e k a r z y - a p e c i n l i . t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do 0 wieczór 
od 11 —12 i 2—3 przylmule kotreta 

lakarz 
w nlediiele 1 lwięta od 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzielin na 

syfllif i trypar. 
Koflstulatie i neurologiem' urolopm. 

G a b i n e t i w l a t ł o - l e c z n l c i y . 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
P O R A D A 3 z l . 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś po trzydniowe] gościnie pożegnają się z 

Jtolcznośclą łódzką znakomici artyści Teatru Na 
lowego z M. Ćwiklińską, M. Frenklem, L. Soł 

^ ^ I J. Węgrzynem na czele. 
^ ™ " ~ " ~ " nPan Jowlalskl" w tej arcymtetrzowsklej Inter-

» milczącego g^. cstacji grany będzie Az\i dwukrotnie: o godz. 4 
nasłem i pic -zywel l południu (dla młodzieży po cenach zniżonych) 
im udawała, że i W z o r e m o godz. 8.30. 
fagi na niego. .JCuplec wenecki" z Karolem Adwentowlczeni 

gdy sam_ się najai lny będzie dwukrotnie na przedstawieniach po-
•rzed Jadzią postav«arnych: jutro o godz. 4 po południu 1 w nle-

jadłem, zabrała J»e4ę 0 tej samej godzinie, 
ojenła głodu, któl W przyszłym tygodniu „Kupiec wenecki" uka-
dokuczał.^ i się trzykrotnie wieczorem. 
'• się, pani, na łóżk Jutro wieczorem w Teatrze Miejskim premjera 

może trwać jeszd cywesołej komedj! lekkiej WI . Fodora „Sekre-
ie czekanie. Pój*»ka pana prezesa" (albo „Mysz kościelna") z 
i trochę w ulicę. M' Stefanją Jarkowską w roli głównej. Reżyseruje 

cały gips do jutf 1 Krotkę. 
: c dalej. ..Sekretarka" będzie powtórzona w niedzielę 
itawił ją samą w p< 'ozorem. 
knąwszy na klucz W pełnych próbach codziennych pod kierun-
wi od korytarza. *"i rei. K. Tatarkiewicza sensacyjny dramat a-
iz uwięziona w obd''ykanskl Dunnlnga „Broadway", 
ue. Nagle, spojrzs 1 

r W ° u C j b l a s k i n a p i < T E A T R K A M E R A L N Y . 
zachód słońca mn\* Drtj premjera angielskiej koimedji współcze-
lazurę kaf l i , wzdryf>«ł S. Maughama „Czy Konstancja słusznie po-
'.&\&... Przypomniał •Duje"? z Leonją Barwińską w roli tytułowej, 
.ę z nieznajomym, ft kseruje Jan BoneckJ. 
.ak bardzo zależał* -Wiera MIrcew" dana będzie Jeszcze dwukro-
" 1 ^ j 5 ! 3 " termin W przed zupełnem zejściem z afisza: Jutro t. j . 
schadzki. To okrop sobotę o godz. 5 po południu i w niedzielę o 

wyją tkowa okazlffc. 5 p o południu. Ceny zniżone. 
spalić na panewce-'] " • 

? k o 1 «nrfr»»a bar T E A T R P O P U L A R N Y . 
ie przez okno. Dr8 ( r> . 
:u spoglądał to 't» nieodwołalnie dwa ostatnie przedstawie-
'icy, to w okno sw* 8 ' ' 1

M a l k i Szwarcenkopf". a to o godz. 6 po poł. 
, ; a wieczorem, po któiych ustąpi miejsca swej 

natychmiast, niepo- \ * $ c z c ś c l p > Ł J o i n e ^ « k a ta 

:ofneła Ułowe z-, fi u g r a n a b o d 2 t e codziennie o godz. 8^0 w . 
RL* s o b ( > t « 1 n'e<1« I e le o Z°dz- 4.30 po poł. I 8.30 

f. . i^z'>Ttm- Rolę tytułową gra p. Tartakowlcz. 
tJ.J l"*ł«wją spożywa w fykash p. dyr. PiUrsJtig-

go, który podkreśla całe piękno sztuki pomysło­
wą Inscenizacją. 

T E A T R W S A L I GEYERA. 
W sobotę premjera znakomitej komedji „Nie­

boszczyk Touplnet", która powtórzoną zostanie 
również w niedzielę o godz. 4.30 po poł. 1 8.30 w. 
Reżyseruje tę komedję p. MieczyńskI, grając za­
razem rolę czołową. Bilety do nabycia w kasie 
teatru. 

PORANKI DZIECIĘCE. 

W ślad za pierwszym porankiem dziecięcym 
p. t. „Dzieci dla dzieci" odbędzie się w sobotę, 
dnia 8 grudnia o godz. 3 po południu przedstawię 
nie dla dzieci w sali teatru Scheiblera, przy ul. 
PrzędzalnianeJ 68; zaś w niedzielę 9 b. m. o godz. 
12-ej w południe druel poranek ' w sali teatru 
Oeyera, Piotrkowska 295. Na bardzo urozmaico­
ny program złożą się komedyjki, bajki, piosenki 
1 tańce. Bilety do nabycia w kasie teatru. 

PORANEK „KOLA POLEK". 
W sobotę dnia 8 b. m. o godz. 12-ej w połu­

dnie w sali Teatru Popularnego Koło Polek urzą­
dza poranek na rzecz ..Gwiazdki" dla wyjątkowo 
biednych oraz instytpcyj, któremi Koło się opie­
kuje. 

Ze względu na szlachetny cel I wysoce artysty 
czny program sala teatru będzie niewątpliwie wy 
pełniona po brzegi. 

Bilety w cenie od gr. 80 do 3 zł. do nabycia w 
kasie teatru. 

PORANEK SCHUBERTOWSKI. 

100 lat mija od śmlercł wielkiego człowieka I 
wielkiego poety tonów. Pragnąc uczcie pamięć 
tego genjusza, staraniem konsula austriackiego p. 
Karola Wilhelma Scheiblera urządzony hędz.le w 
Filharmonii w sobotę, dnia 8 grudnia, o godz. 12-ej 
w południe poranek muzyczny poświęcony pamię 
ci Franciszka Schuberta. Z bogatej spuścizny Je­
go kompozycji będą wykonane pieśni, utwory for 
tejpiaaowe, chóry oraz dzieła symfoniczne. Udział 

w koncercie biorą: Helena Fotygo (sopran), dr. 
Eugeniusz Schlcht (baryton),' prof. A. Jezierski 
(fortepian), chóry męskiego towarzystwa śpiewa­
czego oraz wzmocniona łódzka orkiestra filhar-
moniczna. Dyrygować będzie kapelmistrz Adolf 
Bautze. Bilety na ten niezmiernie Interesujący 
poranek nabywać można w kasie Filharmonii. 

RADJO-KACIK. 
Piątek, 7-„o grudnia. 
Warszawa, U H tn. — 11.56 Sygnał czasu z 

warszawskiego obserw. astronom., hejnał z wie­
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo -
meteorologiczny; 15.00 Komunikat meteorologicz­
ny, gospodarczy I nad program; J5.20 Przegląd 
wydawnictw periodycznych omówi prof. Henryk 
Mościcki; 15.45 Aktualia — wypowie.- p. Wyszo­
grodzki; 16.00 Muzyka z płyt gramofonowych: 
17.10 Odczyt p. t. „Wrażenia z wystaw krain 
wych w Paryżu, Londynie, Nowym Jorku I Ber­
linie" wypowie Inż. J. Plebański; 17.35 Transmisja 
odczytu z Wilna; 18.00 Koncert muzyki lekkie! w 
wykonaniu orkiestry teatru „Morskie Oko" (St 
Nawrot); 19.00 Rozmaitości; 19.20 Komunikat roi 
nlczy oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakows' ; ej; 19.30 Odczyt p. t. „Wal­
ka z gruźlicą dawniej I obecnie" wygłosi dr. Ste­
fan Rudzki; 19.56 Sygnał czasu z warsz. obserw. 
ostronom.; 20.00 „O mszv solennej 3eethovena" 
wypowie p. Karol Stromsński; 20.13 Transmisja 
z Filharmonii warszawskiej. W programie Misa 
solemnls Beethovena. Orkiestra filmarmonicżna i 
katowicki chór oratoryjny Im. Melstera pod dyr. 
proł. Fritza-Lubrlcha. W przerwie komunikat te­
atrów warszawskich. Po transmisji komunikaty: 
'otniczo-meteorofogiczny, policyjny, sportowy i 
nad program oraz komunikat P. A. T. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : G. Antoniewicza 

(Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr­
kowska 164), W . Sokolewicza (Przejazd 
19). R. Rembielińskiego (Andrzeja 28). J , 
Zundelewicza (Piotrkowska 25), Kasper-
kiewicza (Zgierska 54), S. T r a w k o w s k i e j 
(Brzezińska 56). (p) 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Londyn 4326, Zurych —, Ber 
l in 46,825—47,226, wyp ła ty na 
Warsz. 46,95 — 47,15, Gdańsk 
5779 — 93, wypłaty na War­
szawę 5778—90, Wiedeń 79,56 
— 84, Praga 378,45. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Paryż. Londyn 124,18, N. 

York 256,02, Szwajcarja 493, 
Warszawa 287. 

Londyn. N. York 485,06 Ho 
landja 1207,81, Francja 124,17, 
Belgja 34,892, Niemcy 20,363, 
Szwajcarja 25,177, Praga 163,65, 
Wiedeń 3450, Warszawa 4326. 

N. York. Londyn 483 1/32, 
- X X -

Paryż 390 5/8, Berlin*2383 i póf, 
Wiedeń 1407, Praga 296 i pół, 
Warszawa 1125. 

B A W E Ł N A -
Liverpool , 6. 12. Amerykan, 

Styczeń 1043, lu ty 1042, ma-
rzec 1045, kwiecień 1046, maj 
1048, czerwiec, l ipiec 1044, sier­
pień 10,36, wrzesień 1026, paź­
dziernik 1018, l istopad 1013, gru 
dzień 1043, loco 1074. 

N e w York , 6. 12. — Amer. 
Zamkn. Styczeń 2013—15, lu ty 
2015, marzec 2017, kwiecień 
2013, maj 2010, czerwiec 1997, 
lipiec 1983—4, sierpień 1965, 
wrzesień 1942, październik — 
1932, grudzień 2019 — 2020. 

Waluty dewizy i złoto. 
Mimo znacznie lepszej dla 

większości dewiz tendencji, 
obroty na giełdzie wa lu towej 
pozostały w dotychczasowych 
skromnych rozmiarach. 

Na dolary go tówkowe nie 
było znowu nabywców, zaku­
pywano natomiast chętnie po 
wyższych kursach dewizy na 
Londyn o pół gr. na jednym 
funcie, na Szwajcarję i Sztok­
holm o 1 gr., na Wiedeń o 4 gr. 
i na W łochy o 1 gr. U t r zyma ły 
się bez zmiany dewizy na No­
w y Jork. Paryż i Pragę. 

POŻYCZKI P R E M J O W E NIE-
1EDNOLICIE. ZNACZNY PO­
P Y T NA L ISTY Z A S T A W N E . 

Zainteresowanie pożyczka­
mi premjowemi od szeregu dni 
znacznie osłabło, wskutek cze­
go obroty niemi ulegają syste­
matycznej redukcji . M imo to 
tendencja by ła dla nich nie­
jednolita, poprawi ł się bowiem 
0 50 gr. kurs Do la rówk i . pod­
czas gdy 4 proc. Poż. Inwesty 
cyjna obniżyła się w dalszym 
ciągu o 1 zł. 40 gr. Dużem zato 
zainteresowaniem cieszył się 
dział p rywa tnych papierów 
nrocentowych. Zawierano tu 
bardzo liczne tranzakcje, na­
wet niezmiernie rzadko poja-
wiającemi się gatunkami l istów 
zastawnych n iektórych miast 
prowincjonalnych. Część pa­
pierów z tej grupy obiegała po 
kursach wyższych , jak 4 I pół 
1 8 proc. I. z. m. Łodzi o 25 gr. 
i 8 proc. m. Warszawy o 75 gr. 
inne u t rzyma ły się lub poniosły 
drobne ty l ko straty, z wy ją t ­
kiem o 50 gr. słabszych 4 i pół 
proc. 1. z. ziemskich! Rynek ob 
' igacyjny po chwi lowem prze­
budzeniu się zapadł znowu w 
ciężki sen z imowy. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
D L A A K C Y J . 

Obro ty na zebraniu gfełdy 
akcyjnej b y ł y bardzo małe. 
Tranzakcje zawierano niechęt­
nie i po niskich, a nawet bar­
dzo niskich kursach, niektó­
rych zaś akcyj mimo skrom­
nych żądań of iarodawców wca 
le nie można by ło ulokować. Je 
dynie cześć grupy metalurgicz 
ncj. a soocialnie L i lpop i Mo-

drzejów cieszą się dużym popy 
tem i codziennie poprawiają się 
kursy, co nie usuwa jednak nie 
przychylnego- nastroju dla po­
zostałych, notowanych w tej 
grupie papierów. 

W dziale akcy j bankowych 
obniżył się jeszcze o 1 zł. Bank 
Polski , słabszy również by ł 0 
50 gr., w stosunku do ostatnich 
notowań kursu. Bank Małopol­
ski. Akcjami chemlczneml w o ­
bec braku dostatecznego mate­
rjału nie zawierano tranzakcyj . 
Z akcy j e lekt rycznych bea 
zmiany u t r zyma ły się I I em. 
S i ł y i św ia t ł a . W grupie akcyj 
cukrowniczych poszukiwany 
od szeregu dni jest Cukier, któ 
r y zakupywano po kursie w y ż ­
szym o 1 zł. 50 gr. Obn iży ły 
się o jedę/i z ło ty akcje cemen­
towe F i r leya, na Węgie l zaś, 
chociaż oddawano go po zniżo 
nym kursie 101 wcale nie by ło 
nabywców. Znaczną stratę po 
niosły też o 1 z ło ty 25 gr. akcje 
naftowe Nobla. W grupie akcy j 
meta lowych podniosły się kur­
sy Li lpopa o 60 gr., Modrze jów 
o 50 gr., Ost rowca serji B. o 2 
zł. 50 gr. I Rudzkiego o 50 gr. 
Bardzo poważnie obn iży ły się 
o 2 zł. 50 gr. Starachowice, 
słabszym by ł także o 50 gr. 
Cegielski i o 6 zł. Norbl in. W 
działach w łók ienn iczym f han­
d lowym do żadnych poważ­
nych t ranzakcyj nie doszło. Ak 
cje spożywcze Haberbuscha u-
t r zyma ły się przy dotychcza-
sowym kursie. 

N A GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
Z W Y Ż K A 

Warszawa, 7, 12. — Tran­
zakcje na giełdzie zbożowo-to-
warowej za 100 kg. fr. st. War­
szawa. Ceny rynkowe. 

Żyto 34,00—35,00, pszenica 
45.00 — 45,50, jęczmień brow, 
36,00 — 36,50, na kaszę 33.00—. 
34,00, owies jednolity 34,50 —i 
35,00, otręby żytnie 25,50 — 
26,00, otr. pszenne średnie 26,50 
— 27,50, grube 27,00 — 28,00, 
mąka pszenna 65 proc. 73,00 —* 
75,00, żytnia 70 proc. 49,00 —i 
50,00, kuchy lniane 50,50 —i 
51,00, rzepakowe 43.00—44.00. 
Obroty średnie. Usposobieni* 
spokojne. 

K l i e n t i 
;ze a ć l a t ? 

A g e n t i 
K l i e n t i 

•i dr,: ? 

Agenta 

— I le dostanę, gdy mój sklep spal i s!ę %* 

— Sześć tysięcy. 
— A i le dostanę, gdy mój sklep spal i się se 

— Sześć l a t 

I 
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Palacze wszystkich krajów łączcie się! 
Obrady w zadymione/ sali. 

Palacze cygar, papierosów i 
fajek tworzą we Franci i w ie lk i 
związek p. n. „ L i g i narodowej 
obrony palaczów". którego gló 
w n y m celem jest wa lka z rzą­
d o w y m monopolem tytunio-
w v m o dostarczanie konsumen 
tom dobrych wy robów , w y r o ­
by bowiem francuskieeo mono­
polu, choć drogie, nie mniej jed 
nak bardzo wiele pozostawiają 
do życzenia 

pod względem dobroci 
zupełnie jak gdzieindziei. 

W tyokii dniach odbv l się w | 
Paryżu zjazd przedstawiciel i 
tej L ig i z catej Franci i . a roz 
prawiano na nim niety lko o ga 
tunkach ty toniu, ale także o pra 
wach palaczy, k tórzy płacąc 
tak w ie lk i haracz państwu, po 
zbawieni są prawa nasycania 
się dymem ty ton iowym w róż 
nych lokalach. czv to rządo 
w y c h . czy też podlegających 
kontrol i rządu. 

W teatrach dawno już nie 
•wolno palić, obecnie zaś w ł a 
dze pragną rozszerzyć ten za­
kaz na kina. Ziazd palaczy pro 
testuje przec iwko temu gorąco 
a nawet żąda. abv 1 w nlektó 
r vch teatrach, nie mających 
charakteru urzędowego, wolno 
by ło palić 

fa jk i I papierosy. 
Zjazd żąda dalej polepszenia 

gatunku ty toniu papierosowego 
i b ibułk i papierosowe!, zazna 
czając przytem z naciskiem, że 
mało znany jest fakt. iż palacze 
właśc iwie uratowal i f ranka od 
zupełnego upadku, bo w naj 
cięższych nawet czasach docho 
dy monopolu ty toniowego 
wciąż wzras ta ły . Zaznaczono 
dalej z zadowoleniem, że docho 
dy k in, w k tó rych zaorowadzo 
no zakaz palenia, spadły do po­
l o w y dochodów poprzednich 

Rejestrując zjawisko coraz 
większego szerzenia się z w y 
czaju palenia papierosów 
wśród płc i pięknej, zlazd w y 
brat z p rawdz iw ie francuską ga 
lanterją 

. .królowe oalaczek" 
1 t r zy damy honorowe kró lo­
wej . 

Ciekawe wreszcie są, zare­
jestrowane przez zlazd rekordy 
palarskie, I tak. rekord szybko­
ści w paleniu papierosa osiąg­
nął pewien młodzieniec, w y p a ­

l iwszy całego papierosa bez ust 
nika w ciągu zaledwie 37 se­
kund, w powolnem zaś paleniu 
fajki osiągnął rekord pewien po 
ważny jegomość, zużywszy na 
wyćmienie swej normalnie nabi 
tej fajki 

aż 55 minut. 

„O D E O N" 
Prsejamd 7 

Nastrój na zjeździe panował 
doskonały. T rak towano spra­
w y palarskie nawnół poważnie, 
a nawpół żartobl iwie i pomimo 
zapełniających sale obłoków 
dymu. widnia ł nad estradą 
wzniosły napis: ..Palacze wszy 
stkich k ra jów łączcie s ie " ! 

Nowy konkurent bawełny. 
Cenne odkrycia dwóch przemysłowców. 

Londyński . .Observer" przy 
nosi rewelacyjne wiadomości o 
odkryc iu nowego materjału, 
k tó ry stanowi bardzo zyskow­
ną i doskonała namiastkę ba­
wełny i umożl iwi tkalniom an-

shire pobicie 
każdej zagranic:, u konkurenci! , 
jako też pomoże odzyskać utra 
cone na Dalekim Wschodzie 
rynk i tekstylne. Na ślad tego 
odkryc ia naprowadzi ł przemys 

gielskim w Lancashire i Y o r k - ' ł o w c ó w angielskich zupełnie 
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Dr. med. . 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I koń;ryo 
"Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Odańska 28 tel. 41 -46. Przyjmuje 

od 5 — 7. 

D a w n o n iewidz iany , ulubieniec Sa. Publ iczności w s w e j 
n a j n o w s z e j produkcj i U A D D Y P C E T B 

1 9 2 8 - 2 9 r. F i H W T \ B XT C s £ . ILU 

w sensacyjno - salonowym dramacie w 12-stu aktach p. t. 

Fałszywe miljardyl J» iJ łE 
Wyświe t la ją iednocześnie k no - t ea t r y „ O D E O N " — „ W O D E W I L " 

„ C O R S O 
Z i e l o n a 3 

Ostatn ie 
3 d n i ! 

P o r a s p i e r w s z y w Ł o d z i . 

FRED THOMSON 
w swej najnowszej p rodukc j i 1928-29 r. 

w obrazie p. t. 

Sensacyjno-awanturniczy dr. w 10 akt 

N a d p r o g r a m : FARSA. 

Droga do istotnej monogamji. 
Podstawowe problemy małżeństwa. 

cy roz 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Pan JowialskL 
Kameralny: — Czy Konstancja słu­

sznie postępuje? 
Teatr Popularny: — Matka Szwai-

cenicopf. 
Apollo: — Tltanlc. 
Poc*. seansówr o rndV 4. 6. 8 I 10. 
Caslno: — Tajny Kurjer. 
Czary: — Ręce do góry, tu Edle! 
Poc* seansów: o eodz i 6 8 I 10 
Corso: — Wyjęty z pod prawa. 
Pierwszy seans 4-ta. o«tatni 9.30. 
Capitol: — Przygody brygadiera 

Gerarda. 
.Grand Kino": — „Niewolnica De­

mona". 
„Luna": — „Nadkobleta". 
Ludowy: — Kobieta w płomieniach. 
Pncz. seansów o eodz. 5 i oół o. o 
Miejska Galeria Sztuki: - Wystawa 

Sztuki Belgijskie). 
Oświatowy: — Żółty paszport 
P"cz seansów o trxi? a fi a • 10 
Mimoza: — Tułaczka Księżnej Tru-

beckiej. 
Odeon: — Fałszywe Miljardy. 
Pocz. seansów o eodr i O. I | 10 
Palące: — Złodziej serc. 
Resursa: — Arcykslązę Jedzie. 
Splendld: — Tajny Kurjer. 
Pni-? .ransów: 4 *n *> t.lR IftflO 
Spółdzielnia: — Tajemnica gabinetu 

restauracyjnego. 
Pocz. seansów 4.30 ftjn « IS 10.00 
Wodewil: — Fałszywe Miliardy. 
Zachęta: — Wyrok bez sądu. 

Początek seansów od godz. 4. 

W I N S Z U J E M Y : 
Jutro: Mar j i . 
Wschód słońca 7,29. 
Zachód — 15,26. 
Długość dnia 9,31. 
Ubyło dnia 7,36. 
Tydzień 49. 

Ameryka, kra j postępu, no­
wych wynalazków i nowych prą 
dów społecznych, obdarza nas 
ostatnio usiłowaniem wprowa­

dzenia 
nowej e tyk i , 

nowego światopoglądu do in­
stytucj i , opartej na dawnych już 
tradycjach — do małżeństwa. 

P. Lindsey, znawca dzisiej­
szej młodzieży, sędzia z zawo­
du, wydał książkę, zatytułowa­
ną: „Małżeństwo koleżeńskie". 

Zdawaćby się mogło na pier 
wsze wejrzenie, sądząc z ty tu łu 
że chodzi ty lko o zalecenie no­
wej postaci małżeństwa dla u-
sunięcia niektórych wadl iwych 
jego stron. Cel książki jest jed­
nak inny. Cała etyka małżeń­
stwa, dotychczasowa jego mo­
ralność staje wobec nieubłaga­
nego sędziego, doskonałego 
znawcy naszej epoki, k tóremu 
w jasności sądu dopomagają l i ­
czne doświadczenia jego zawo­
du. 

W jednej z dawniejszych 
wych książek Lindsey wskazał 

na wyraźną emancypację mło­
dzieży z pod panującej dotąd e-
tyk i seksualnej. 

W „Małżeństwie koleżeń-
k lem" autor znowu dotyka te­

go tematu, zaznaczając, że k ie­
runek powyższy uwydatnia się 
także w postępowaniu ludzi doj 
rzałych, wywołując zasadnicze 
zmiany w etyce małżeńskiej w 
kwestjach uważanych dotąd za 
podstawowe. 

Mowa tutaj 
o wierności 

w znaczeniu fizycznem. Do­
świadczenie uczy nas, że uczu­
cie to, czy też forma właściwie 
nie Istnieje wcale, jeśli weźmie­
my pod uwagę mężczyznę. — 
Skąd inąd jednakże istota f i 
zycznej niewierności nie może 
spowodować 

zerwania małżeństwa, 
lub jego rozbicia. 

Jeśli tak b y w a i dzieje się 
najczęściej, winę ponosi kon­
wencjonalna e tyka małżeńska, 
upatrująca w fizycznej wierno­
ści zasadniczą podstawę sto­
sunku małżeńskiego i upoważ 
niająca stronę poszkodowaną 
do żądania separacji lub roz­
wodu. 

W przeciwieństwie do tego 
utartego zapatrywania Lindsey 
podnosi pytanie, czy nie istnie­
ją w małżeństwie ważniejsze 
powody zgodnego pożycia i za­
znacza częste dziś dyskusje na 
temat czy przemijające miłost­
k i nie mogłyby być uważane za 
drobiazgi, niewarte kłamstwa i 
wykrętów. Czy nie byłoby słu­
szniej, gdyby omawiano je ot­
warcie? 

Zdanie powyższe, otwar­
tość, z jaką b y w a roztrząsane, 
Lindsey uważa za oznakę zbli­
żającej się przemiany w etyce 
małżeńskiej. 

Nie znaczy to bynajmniej, a-

by te powstające pytania, bu­
dzące się wątpl iwości, miały 
wpłynąć na istotę małżeństwa, 
albo jego dotychczasową mono-
gamiczną postać. Nie jest to 
także — zdaniem Lindsey'a — 
ani czelność epoki, ani lekko­
myślne traktowanie ważnych 
kwestyj życiowych. Przeciw­

nie, chodzi o stworzenie sto­
sunku, 

opartego na szczerości, 
zrozumieniu się wzajemnem bez 
uciekania się do obłudy, fałszu 
i k łamstwa. 

Bowiem w małżeństwie nie 
powinno chodzić o zachowanie 
form kosztem wewnętrznego 
rozdarcia, ale o spokój wewnę­
trzny i prawdziwą zgodę, k tó ­
ra dopiero stworzyć może formę 
doskonałą nawet pozornie. 

Najistotniejszą zasadą mał­
żeństwa powinna być dla obu 
stron 

wspólna droga 

do wspólnego celu. O ile utwo 
rzy się spójnia duchowa, mo-
nogamja seksualna — choćby 
po wielu walkach wewnętrz­
nych — utworzyć się powinna 
także, a wówczas 

szczytny cel małżeństwa 
zostałby osiągnięty. 

Próżno natomiast przymu­
sem żądać rzeczy niewykonal­
nych. Nie osiągając ich, lepiej 
dowiedzieć się o nich otwarcie, 
niż znosić życie, zbudowane na 
kłamstwie. 

K to zaś znieśćby nie mógł 
szczerego układu życia, powi­
nien zerwać małżeństwo. 

Oczywiście, chcąc przepro­
wadzić zasady nowej moralno­
ści, powinno się przedewszyst-
kiem sięgnąć do źródeł wycho­
wania, które ustalają prawa, do, 
jakich stosować się musimy. 

Trudno wprawdzie zerwać z 
dawnemi pojęciami. Ut rwal i ły 
się tak głęboko w naszej pod­

świadomości, że powstać musi 
walka 

rozumu z uczuciem, 
gdy chodzi o zażegnanie podob­
nych konf l ik tów życiowych. 
Stąd zmiany wszelkie kształto­
wać się będą powol i , aż doj­
dziemy do przeświadczenia, że 
ty lko dzięki większej swobodzie 
uzyskamy ową siłę, prowadzą­
ca 

do istotnej monogamji (jcdno-
żeństwa. 

Ciekawa książka Lindsey'a 
stanie się zapewne tematem l i ­
cznych dyskusyj i długotrwałe­
go namysłu, n im zaprowadzi 
ludzkość, choćby najbardziej po 
stepową na wskazane przez au­
tora drogi nowej e tyk i . 

niespodziewanie przypadek. 
Przed 8 laty — opow iada j 

A. Walters. członek zarzadu*f 
gielskiego trustu tekstylnego^ 
odkry l iśmy w angielskiej Guił 
nie ptaka, k tóry skrupulatni 
budował swoje gniazdko. 
gę nasza zwróc i ł dz iwny spf 
sób obrabiania materiału • 
gniazdo, które robi ło wrażeni 
jak gdvbv ptaszek soorządzili| 

z puchu bawełnianego. 
Obserwowal iśmy zatem ptąj 
bardzo dokładnie i doszlist"! 
do przekonania, że ptak ów z" 
si w dzióbku łodygi i liście 
znanej nam poprzednio rośl i " ! 
którą starannie przerabiał Ijf 
puch, budzący w nas takie * f 
ciekawienie. 

Nasienie i korzenie tej roj 
ny sprowadzi l iśmy niezwłoC| 
nie do Angl i i i zasadziliśmy 
ziemi, która nie nadawała <| 
pod uprawę żadnego zboża, 
ni jarzyny i nie przedstawi*! 
dla nas żadnei wartości . Ros| 
na ta rozwinęła sie 

nadspodziewanie dobrze 
i osiągnęła 8 stóp w y s o k o -
Po ulepsreniu metod u p r a ^ 
trudno by ło poznać, iż jest 
ta sama roślina, która sprotfB 
dzi l iśmy z Ameryk i . I 

Narazie zachowal iśmy vt 
iemnicy nasze odkryc ie i oddŁ 
l iśmy roślinę do urzerob ie j j 
najlepszym tkalniom bawcli f 
w Lancashire i Yorkshire. PI 
bryki wy raz i ł y zachwyt nad 
w v m surowcem i natvcl iml* 
w y r a z i ł y życzenie zaknplenł 
całego żniwa, które w v s t n r c j 
lo na zaopatrzenie w mater i f 
ki lkunastu tkalni 

na 12 miesięcy. 
Nowe sposoby uprawy tej fjt 
śliny przyczynia sie do z w i e ł 
szenia wydajności gruntu i P j 
cv. Surowiec ten lest o caleff 
szylinga tańszy na funcie a f 
kłelskim (45 dkg) od oraw 
wej bawełny, ponieważ z ł w 
gl. korzeni 1 liści można otrzl 
mać doskonały papier, podoi 
ny zupełnie do pereaminu. ł 
za tem lekki materiał budowl f 
ny, a takż' 1 ' rnr lk i loc^nl r re 

Śmiertelna wanna chłopca. 
M a r t w y syn w objęciach z rozpaczonego ojca. 

W miasteczku Croydon zda­
rzył się niezwykle 

t iagiczny wypadek. 
15-1'jtci chłopak, syn poważa­
nej w i:>ieście rodziny, został 
podczas kąpiel i zabity prądem 
elektrycznym. Ojciec z przy­
ległego pokoju usłyszał detona-
.•ję, a zaraz potem krzyk syna. 
Wpadłszy w pośpiechu do ła­
zienki zobaczył syna w wannie 
z elektrycznym termoforem pod 
pachą. W tej chwi l i chłopak 

osunął się bezwładnie na dno 
wanny, nie dając znaku życia. 
Gdy ojciec porwał go na ramię, 
chcąc go ratować, okazało się, 

że śmierć już nastąpiła. 
Jak się okazało, powodem 

śmierci było to, że izolacja dru­
tu elektrycznego była wadl iwa, 
wskutek czego drut wszedł w 
kontakt z częściami metalowe-
mi termoforu. — Badanie le­
karskie ustali ło śmierć z powo­
du paraliżu serca. 
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budżetowa Sejmu 
szem posiedzeniu 
żet p. Prezydent; 
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Konferenc 
tyczne i 

Warszawa. 8. 1 
respondenta) — P 
był wczora j 20-m 
ferencje w Belwe 
Bzałkiem Pi łsudst 

Wieczorem odb 
mjera Bar t la na 
czna. 

Ronikler si 
W ł a ś c i c i e l | a 
s k a z a n y n a 
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respondenta) — S 
okragu skazał Su 
lewskiego za pro\ 
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w mieszkaniu prz 1 

glcj 12 — na 
600 z łotych i 

1 konfiskatę zabr 
policję k w o t pleni 
dujących -sic w < 
na stol ikach g ry . 

W y r o k ten w v 
clę w kołach ..zł 
ź y " warszawskie 
podczas rewiz i i 
grającego j i rabic 
Ronik iera. 
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